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Z otwarciem w insennej sesji parlamentu nie
mieckiego c t się wczoraj odbyło — ocknęły 
się drzemiące przez parę miesięcy stronnicze wa
śni. Uprzedzając utarczki deputowanych, wyje
chał] jjp harce prasowe organa stronnictw i po
tykają się ze sobą głównie o usiawy antisocjali- 
siyczne al0 używają przytem bron z różnych 
arsenałów. rze iwszystaiem potrzeba gadzinow- 
com przedstawić "bóz postępowy jako złożony 
z .notorycznych zdrajców", których opinja — j a 
kąkolwiek ona będzie w sprawie antisocjalistycz- 
nych ustaw. powinna być ignorowana. W tym 
celu wydobyto na arenę dziennikarskiej walki 
broszurę jakiegoś bezimiennego autora p t. A.uch 
ein Programm aus der neunundneunńg Tagen. 
Podłuer pogłosek, auto-eir tej książeczki jeBt 
udzielny panujacy członek Rzeszy, książę Koour- 
ski, a więc oczywiście osobiste ść kompetentna 
zasługująca na bezwzględną w arę. Taka to więc 
osooistość zapewnia, że podczas trzech krótkich 
miesięcy panowania I "viierykp, III istniało na 
berlińskim dworze wielkie i wpływowe stronni
ctwo, sprzymierzone z postępowcami, a dążące 
do zupełnegc wypaczenia politycznego kierunku i 
stanow’ska Niemiec. Alzacja z Lotaryngją miały 
być oddane Francji, Brunsz^ik zaś z pewną czę
ści dawLego królestwa Hannowerskiego miał 
utr rzyć osobne państwo, wchodzące wprawdzie 
w skłać Rzeszy, ale na prawach takich jak np. 
Pawarja. Na tronie tego nowego państwa zasia
d ła^  ‘ynastja Weilów, katolików, „notorycznych* 
w- jów Prus. Po takich zmianach Niemcy miały 
zerwać wszystkie istniejące sojusze połączyć s,ę 
z Anglją wieczystem przymierzem. Cały ten plan 
wysz Ił z; łona parlamentarnej opozycji, a ro- 
tektoiów i rzeczników znalazł nietylko w kilki 
dygnitarzach dworskich, ale nawet w niektórych 
osobach rodziny cesarza Fryderyka, — oczy# - 
ście, domyślać się trzeba, że w cesarzowej-Angiel
ce Otóż dla tego ces. Wilhelm L, wnet po wsią 
pienia na tron, udał się do Frankfurtu nadedrzan- 
skiegc i na śniadaniu w ratuszu wygłosił pamię
tne słowa, że „ani piędzi niemieckiej ziemi me 
ustąpi, choćby wyDadło trupem położyć cały 
naród*.

Ta broszura, albo raczej ten polemiczny 
p a n .flet, treścią nienowy i formą niezałmujący, 
rozbębnicno szeroko, aby zawczasu skompromitc 
wać postępowców i źle uprzedzić opinję dc tych 
wywodów, z którymi oni wystąpią w parlamencie 
przeciw ustawom antisocj“,listyczrym.

Z liberałami trzymają sie gadrinowcy innej 
taktyki; z jednej strony pokazują im gruszki na 
wierzbie i dowodzą, że stronnictwo to powinno 
się okfzać zdolnem do rządów, które na nich w 
przyszłości czekają, a ze strony drugiej, rege- 
i trując skargi junkrów na liberaiów, prze- 
b ą ru ją , że junkrowie os teoznie mają dużo 
racji. W ten spoBÓb pokazano liberałom wóz i 
przewóz.

Kiedy gadzinowcy tak opracowują op.nję 
publiczną, rzad robi minę obojętną, jak gdyby 
los usta* intisocjłslistycznTcb mc gę nie obcho
dził. Dwa lata temu liberałowie oświadczyli, że 
tylko dla tego głosują za przedłużeniem tych u- 
sraw, aby rządowi dać czas do zaprojektowania 
odpc wiednich zmian w kodeksie karnym , po 
wprowadzeniu zaś owych zmian już będą zby
teczne ustawy wyjątkowe. Owóż rząd nie zgadza 
się z tem zapatrywanym, sie czyniąc zadość ży
czeniu liberałów przygotował prejekt zmian w 
kodeke.e karnym. Sami liberałowie, jeżeli są zdol
ni do rządów, łatwo się przekonają, że takie za 
łatwienie sprawy będzie bardzo niedogodne i pe
wnie przystaną na dalszą prolongatę ustaw anti- 
socjalistycznych.

Latem szkielat taktyki rządowej talr s ię  
przedstawia: pr stęt ov oów postanowiono zohydzić 
w oczach publiczności, liberałów zażyć z mańki, 
a o junkrów można nie u nać, bo ci z zasady są 
za ustawami antipoclalistycznyni’; mukierzy zaś, 
jako deputowani z łaski rządu, będą tak głoso
wali ioi kanclerz każe;—: oto w'^kazość się znaj
dzie dla rządowegc zamiaru prolongaty małego
stanu oblężenia.

Lecz junkrom się nie podobało, że kanclerz 
tak jest ich pewny, iż nietylko nie zabiega o ich 
względy, ale nawet liberałom pokazuje gruszki n»

wierzbie kosztem aspiracyj junkierskich. Pokazali 
tedy rożki.

Towarzystwo Gospodarskie jest ich lożą. Tu 
oni wszystkie najserdeczniejsze myśli wypowia
dają, stąd rzucają pociski tam, gdzie potrzeba. 
Otóż wczoraj zebrał się komitet tego Towarzy
stwa na okręgi Zachodnich Prus. Z mową wystą
pił p. Puttkamer, brat byłego ministra, i uderzył 
w kanclerza — prosimy si^domyślić, za co? — 
za wydalania Polaków z. Prus Zacho dmen i Po- 
znańsk’ego! Mówca uroczyście dowodził, że jego 
brat nie dopuścił się tego „szkodliwego" czynu, 
owszem, odradzał kanclerzowi wypędzania Pola
ków przedstawiając mu fatalne dla gospodarstwa 
skutki, jakie ta akcja wywoła. Ale, niestety, kan
clerz żadnych przedstawień słuchać nie chciał i 
kazał w czterech tygodniach wyrzucić 40 tysięcy 
Polaków. Fatalne skutki tej szkodliwej akcji wnet 
rię objawiły: robetrik podrożał, liczba konsumen
tów zmniejszyła się i oto rcmicy ucierpieli do 
dwójnie. Była chwila, w której rząd chciał na
p raw i błąd przez sprowadzenie... Chińczyków!

Ta mowa p, Puttkamera sprawiła wrażenie 
na słuchaczach, a kwasy wywołała w dziennikar
stwie gadzinowem To zaś najbardziej boli gadzi- 
nowców, że członkowie Tow. Gosp. jednogłośnie 
uchwalili rezolucję, wzywającą rząd o ułatwienie, 
dla robotników, przebywających z Królestwa Pol
skiego.

Zachowanie się i lukrów jest oczywiście tyl
ko manewrem. W^zak oni pierwsi wychwalali ban- 
nicyjną akcję. Niezaprzeczenie, spriwiła ona nie
małą szkodę ekonomicznen u życ'u Prusaków, lecz 
oni wiedzą, że ona nie jest do powetowania i 
pierwt na serjo nie myślą o odwołaniu banninji. 
Im tylko idzie o ukłócie u ?d u  za jego umizgi 
do liberałów.

Dniu 0 b. m. car Alei sander III uroczy
cie obchodził dzień owych urodzŻD Była to 

pierwsza niedziela postu, dzień, w którym suszą 
prawosławni, wstrzymując się od zabaw i wy
kwintnych potraw Car, jako ultiaprawosławny, 
nie mógł oczywiście tego dnia bankietować, oie 
przyjmował powinszowania ± wyrażał swą życzli
wość, a potem wszystkich krewnych i swojaków 
sprosił do siebie na familijny raut. Na tem ze
braniu był więc i wielki książę hesski z ęórke 
Alicją i tu podobno oznajmił, że czas już mu 
wracać do domu. Głoszą tedy, że już może wy
jechał z Petersburga, albo w tych dniach wyje- 
dzie z córką do swego państwa. Znaczyłoby to 
zapewne, że małżeński projekt całkiem się roz
chwiał. _________

Donosiliśmy przed paru dniami, że serbska 
regencia ułaskawiła Pasicza, który ułożył spisek 
na życie Milana i z bułgarskiem wojskiem szedł 
na własną ojczyznę, a był zaw3ze jawnym agen
tem Błagotworytielnego Komitetu. To ułaska
wienie wszędzie za granicą, oprócz oczywiście 
Robji, złe sprawiło wrażenie. Wywnioskowano, 
że regencja całkiem już przechodzi dc panslawi- 
stów. Otóż, żeby to odjum zdjąć z regentów, 
ogłoszono, że Milan listownie prosił regentów o 
ułaskawienie Pasicza, albowiem chce, by faktami 
stwierdzone były słowa w jego pożegnalnym ma
nifeście, iż przebacza swym wrogom. Otrzymawszy 
ten list, regencja dała go do zaopinjowania mi
nistrowi sprawiedliwości, a ten orzekł, iż można 
wypełnić prośbę eks-króla. Corr. de L ’EU  o- 
głaszt nawet cały list M.lana, ale wierzyć nie 
chce się w tę wersją, bo wiadomo, że od W.elkiej 
Skupczyny do abdykacji Milan nie mógł złożyć 
żadnego konstytucyjnego gabinetu dla tego jeno, 
że żądano odeń ułaskawienia Pasicza a on na to 
nie chciał się zgodzić, mówiąc, że to jego oso
bisty wróg i przytem prosty nikczemny zbój. Dzi
wne byłoby, gdyby teraz o tego zbója się wsta
wiał

Milan niebawem przybędzie do Wiednia. 
Austrjackie poselstwo zawiadomiło go, że będzie 
przyjęty przez cesarza i hrabiego Kalnokyego.

W sejmie węgierskim wleką się dalej roz
prawy nad § 25 ustawy wojskowej. Opozycja 
przeciw  ̂temu paragrafowi, stając w obronie 
( -botników, chojjjaż osłabła w natarczywości, nie 
ustaje i me ma widoków, aby niebawem zamknęły 
się szluzy wymowy skrajnego Bkrzydła opozycji, 

j Idąc za metodą irlandzkich obstrukcjonistów, 
! mówcy z opozycji zbaczają ustawicznie z przed

miotu rozprawy i robią wycieczki na pole poli
tyki zewnętrznej, pole nader wdzięczne dla kra
somówczych popisów frazesami. Onegdaj klub nie
zawisłych uchwalił prowadzić dalej rozprawę i 
przerwać ją  dopiero wtedy, kiedy rząd odstąpi 
od drugiego roku służby dla ochotników. Tego 
nie zrobi rzad, a więc dalej płynąć będą fale 
rozprawy, równie wodnistej i rozwlekłej, jak ta 
która toczy się w wiedeńskiej Radzie pańs ?a 
Skutkiem tego będzie co, że po świętach wielka
nocnych będą znów zwołane tak Rada państwa 
jak Sejm węg er&ki, bo nie będą przecież mogły 
oba rządy strącić z porządku dziennego wielu 
spraw ważnego ekonomicznego znaczenia, już 
ciałom prawodawczym nrzedłożonych, a to mno 
dlatego, że pp Furnkrantzom i Turkom zacbcie 
wa się mćwić przy każdym tytuliku budżetu, a 
przeciwnikom p. Tibzy zachciało się obalić go, 
zagadaniem na śmii rć nowej ustawy wojskowej.

Dotąd termin zwołania delegacji nie jest 
stale oznaczony, lecz oba rządy porozum.jly się 
w tej sprawie o tyle, iż mimo poważnego poło
żenia politycznego Europy, zwołanie deLgacji 
wspólnych r ;e będzie mogło nastąpić przed po
czątkiem czerwca.

R a u a  ę j a j i s t w a .

Wiedeń 11 marca.
305 posiedzenie Izby posłów otworzył prze

wodniczący dr. Sumlka o godz. 10 przed połu- 
dn;em.

Obecni wszyscy ministrowie, prócz ministra 
obrony krajowej.

Przewodniczący poświęca pośmiertne wspo
mnienie zmarłemu posłowi dr. Bertoliniemu i od
biera ślubowanie od posła Tomisława Rozwadow
skiego.

Z porządki dziennego przystępuje Izba do 
dalszej rozprawy szczegółowej nad budżetem, a 
mianowicie do dalszej dyskusji nad rozdziałem 
„R a d a  m in is tró w *  tytuł „ D z ie n n ik i  u r z ę 
dowe.*

Pos. D erscha_Ła Btawia rezolucję, aby zni
żono kosota insercyine edyktów licytacyjnych i 
egzekucyjnych, kiedy suma dłużna nie przewyż
sza 500 zł. Rezolucję tę dcrtatecznie popartą 
odesłano do komisji budżetowej.

Dep. k o s e r omawia znaczenic dziennikar
stwa w ogólności, powołując się na zdanie Fry
deryka Wielkiego, że gazetom me naieży prze
szkadzać. W ustawach zasadniczych zagwaranto
wana jest wprawdzie wolność prasy, w rzeczywi
stości przytłumić się ją. Nietylko że rząd wystę
puje z zakazami kolport&sy dzienników, które się 
mu nie podobają, lecz występuje nadto z coraz 
to nowemi środkami, powstrzymującymi rozwój 
dziennikarstwa. Dzisiaj nie prędko odważy się 
ktoś na założenie dziennika, nie mając pewności, 
czy mu pozwolą na sprzedaż pojedyńczych nume
rów w łrańkach. Jakim prawem występuje rząd 
z takie mi samowładuemi rozporządzeniami, pro
klamując wyjątkowy stan prasy?

Roztrząsając kwestję stempla dziennikarskie
go, powiada Roser: „Obok loterji, tego podatku 
na idiotyzm, mamy jeszi ze stempel dziennikar
ski, jako podatek na inteligencję nałożony. A je
żeli rzą l tłumaczy się potrzebą dochodu z tej 
rubryki, to gazety urzędowe nie powinny być 
zwalniane od stempla. Sama Wiener Ztg. i Pra- 
ger Abendpost zapłac:łyby rocznie 200.000 zł. 
Stempel nałożono na dzienniki w chwili, gdy 
skarb państwa tego potrzebował niezbędnie; dziś 
doszliśmy do równowagi w budżecie i dlatego 
wnosi mówca następującą rezolucję: „Wzywa się 
rząd, aby wniósł ustawę znoszącą stempel dzien
nikarski."

Wniosek został dostatecznie poparty i ode
słany do komisji budżetowei.

Dep. T u e r k  żąda również zniesienia stem
pla dziennikarskiego i kładzie nacisk na szkody, 
jukie on sprawia w rozwoju prasy ludowej, wpły 
wając znacznie na podwyższenie ceny prenume
raty. Co do dzienników urzędowych, to niektóre 
z nich, jak Wit ner Ztg. i Ąoendpost, lubo war 
tości literackiej nie mają, • podają przynajmniej 
dość wiernie sprawozdania z obrad Izby. Nato
miast występuje mówca stanowczo przeciw pół- 
urzędowjm dziennikom. W jednym z tygodników, 
przez ząd subwencjonowanych, przeds*awioro 
Bismarka jako majordoma Hohenzollernów, co

może wzniecić podejrzenie, iż nasz prezydent mi
nistrów zazdrości B smarkowi i chce z nim rywa
lizować — a to nie wyszłoby br. Tarffemu na 
korzyść, gdyż nie ulega wątpliwości, że B’smark, 
jako mąż stanu, w małym palcu więcej ma 
ganjuszu, niż hr. Taatfe w całej głowie. — 
(Smiscby na lewicy — niepokó., na ławie mini
strów).

P r z e w o d r  c z ą c y  upomina mówcę, »ż 
mówi on wprawdzie o dziennikach, ale nie o 
dziennika li urzędowych, które są przedmiotem 
rozprawy. Upomnienie to nie skutkuje jednak, bo 
pos. Tiirk zamiast przejść do przedmiotu rozpra
wy, rczpoczyui polemikę przeciw mowie pos. 
Schaupa. Znów więc wzywa go przewodniczący do 
trzymania się właściwego przedmiotu, a gdy to 
nie odnosi skutku, odbiera mu głos wśród okla
sków całej Izby i oznak niezadowolnienia na ła 
wach antisemitów.

Po kilku słowach sprawozdawcy dr. M at- 
t u s z a  przyjęto tytuł „Dzienniki urzędowe," a 
rozpoczęto rozprawę nad następnym „Zasiłki na 
koszta spraw wspólnych."

Zapisani do głosu posłowie Fiirnkrantz i 
T ii rk. _

P. F i i r n k r a n t z  w rozwlekłem, statysty- 
cznemi datami najeżonem przemówieniu występuje 
przeciw unji cłowej z Węgrami.

W wywodach tych przerywa mu przewodni
czący, mówiąc, że ściśle rzecz biorąc, nie ma co 
mówić o tej pozycji budżetu (wesołość), ale trze
ba ją zawotow&ć. Pro3i więc mówcę, aby nie od
stępował od rzeczy

Mimo tego uDcmnienia p. F i i r n k r a n t z  
rozwodzi się dalej o upadku au9trjackiego mły- 
narstwa, a przechodząc z dziwaczną logiką na 
proces Scbonerrera, utysauje na atosunk. policyj
ne w Austrji, gdzie bez wątpienia nie pozwolono- 
by na takie demonstracje, jakie medawno temu 
odbywały się w Peszcie przeciw nowej ustawie 
wojskowej. £tqd wysnuwa mówca z jeszcze dzi 
waczniejszą konsekwencją wniosek, iż u n j a 
r e a l n a  z W ę g r a m i  w i n n a  b y ć  z n i e 
s i o n ą ,  a j e j  m i e j s c e  z a j ą ć  p o w i n n a  
u n j a  p e r s o n a l n a ,  i zapowiada, że będzie 

losował przeciw tytułowi budżetu będącemu pod 
rozprawą.

Izba widocznie nie wiele sobie robiąc z tego 
„rotum separatum* uwolniona od słuchania posła 
Turka, który zrzekł się głosu, uchwala prawie je
dnogłośnie ten tytuł.

Przy nasteprym rozdziale „Ministerstwo 
spraw wewnętrznych" zabiera głos pos. Ku o t  z.

Mowę swą rozpoczął on polemiką z Hau- 
snerem, któremu zalecił, aby o narodowościo
wym pokoju nie orientował się w wielkiem nie- 
mieckiem mieście ąęielow em, ale aby zajrzał 
do jakiego miasta o mięszanej ludności w Cze
chach, a wtedy wyleczy się z optymistycznego 
zapatrywania na szczęliwe położenie Niemców w 
Czechach. Cóż mogło zresztą wywołać korzyst
niejszy stan stosunków w Czechach? Czy może 
ten rząd: który od lat 10 temi samem; krocząc 
drogami, nie nad ukensolidowaniem, lecz nad 
rozkładem państwa pracuje? Hr. Taaffe twierdził 
wprawdzie, iż ukensolidewaniu państwa stoją w 
drodze liczne trudności Być może, ale ji stwier
dzę właśnie, iż najgłówniejszą trudnością jest 
sam rząd Niemieckiemu narodowi nic chodzi o 
kilka krzeseł minist rjalnycb, lecz o cały system 
Taaffego, który upaść musi. Nastąpi to może 
wtedy, gdy zajdą wielkie wypadki Obecnie idzie 
bardzc dobrze hr. Taaffemu; większość przyzwala 
na wszystko, a nawet część opozycji przy waż
nych projektach głosuje za rząuem. Najlepiej 
scharakteryzował hr. Taafiego niedawno jeden 
obrazek w Figarre. We środku obrazka stoi 
Taaffe wesoły, z&dowolmony, ręce ma w kieszeni, 
a w ustach cygaro, a koło niego strją: Bismarfc, 
Fioąuet, Crispi i Tisza, walczący ze swymi prze
ciwnikami. Pod obrazkiem czytamy słowa Taaf- 
f 'go: Gdy pomyślę sobie, jak się obchodzą z 
B smarkiem, Floqu9tem, Crispim i Tiszą — przy
chodzę do przekonania, że ze wszystkich mini- 
strow-irezydentów ja  najbardzCj jestem łubiany.

Jedynym punktem jaśniejąc) m na w dno 
kręgu obecnej polityki pozostcjc je a z c z e  przy
mierze niamiecko-austrjaokń, i pragniemy csm .5 
takowe na podstawie p-awno-państwow^j. Wow- 
cnas bowiem Niemcy osiągnęliby .apowrot swą 
przewagę, a aspiracje małyib narodow zostałyby 
unicestwione. Niemcy austrjaccy będą się trzy-

mrli tego przymierza, jak cesarz Wilhelm II z 
wiernością n.emiecką. Starano się wprawdzie na 
tę wierność niemie ką rzucić podejrzenie. (O- 
krzyl i z lewicy: kto?) Dep. K n o t z : Dep. Wa- 
saty wygłosił tutaj wyrazy głęboko obelżywe dla 
wszystkich Niemców: Gcrmanici fides, nulla fides\ 
T^m powiedzeniem Waszatj zmięszał najszlache
tniejszy przymiot Niemców z błotem, a każuemu 
z Niemców ns tę obelgę krew powmna uderzyć 
do głowy, a raczej do pięści. Coby powiedzieli 
Czesi, gdjbym napomknął o r :ektórycb właści
wościach ich charakteru, wyrażonych w utartem 
w ich kraju zaaniu:

Trau, srhau. ttem?
Fur han Bohtnl*

W dalszym ciągu swej polemiki z Waszatym 
mówca oświadcza, iż w razie upadku państwa, 
Niemcy pod względem narodowościowym mniej 
boieśnie zostaliby dotknięci. Niemcy mieliby bez
pieczny port, czeska koronacja atol: ostatecznie 
musiałaby ustąpić z porządku dziennegc i przy 
tarteby nieco pazury lwa czeskiego. Niecbcj Czes' 
pamiętają o tem. iż nawet półwysep czeski nie 
stanowi niebezpieczeństwa dla państwa niemieckie - 
go; byłby on chwilowym ciężarem, któregoby 
prędko potrafiono się pozbyć. — Obecnie Czes1' 
wpiawdzie stanowią w Czechach naród wybrany 
są oni obywatemmi pierwszego rzędu, Niemcv zaś 
obywatelami drug’ego rzędu, i tylko jakc płacący 
podatki liczą się do pierwszego rzędu. Przytem 
rząd wspierany jebt przez służalczy stan urzę
dniczy. Mówca przytoczył odnośne do tego wy
padki, oraz przypomniał, iż w Czechach wzbro
niony został debit gazec e Dresaner Fachsichten, 
pomimo to. iż właśnij len dzionnin zajął w obec 
ciężkiego cioEu, jaki spotkał dom austrjaoki. rta- 
now;sko lepsze, aniżeli niejeden z dzienników za 
granicznych, które w bezczelny sposób....

W tem nrejscu przerywa mówcy obek sto
jący pos. Hompesch, zwiacijąc się z prośbą do 
przewodniczącego Izb.e wiceorez;- lenta C .u- 
meckiego, aby nie pozwolił pos. T i irk  ow i da
lej mówić o tym wypadku.

W skutek tego wszczyL i się głoś„a wy
miana słów między posłami Turkiem, Hompe- 
schem i wielu posłami z ław antisemicK'cb.

Dep, K i n d e r m a n n  woła do br. Hom- 
poseba : „Wyjdź pan ztąd, jeżeli nie chcesz słu
chać! — Wiceprezydent C h l u m e c k y  „Pro
szę mówcy nie przerywać.* H o m p e s c h  idzie 
do Chlumeckiego i chce mu wytłómaczyć sprawę. 
Dep. Dr. K n o t z :  „Przeciwnie to naieżj do rze
czy, jest to sprawa wewnętrzna." Dep. br. H o m 
p e s c h :  „Proszę p prezydenta kazać bobie po
dać protokół stenograiowany.*1 (Okrzyki z lewicy: 
Cicbol Niech wyjdzie! Wolność słowa!) Dep. 
K n o t z :  (ostro do Hompescha): „Idź pan na 
prawicę, jeżeli pan nie chcesz słyszeć, my do 
was nie przechodzimy.41 C h l u m e c k y :  „Pro
siłem i u ż  panów, aby nie przerywali mówcy.1

Po tem zajściu dep. Knotz mówi! dalej ale 
przed prawie pustemi ławami gdyż wielu posłów 
obrażeni grubiańskiem jego zachowaniem się, 
opuściło Ealę obrad. Zarzucał on "ządowi, iż 
świadomie czy nieświadomie cnce przeistoczyć tę 
starą Austrję na państwo słowirństic. Doprowa
dzi on do lego, iż N’emcy odwrócą się od tego 
państwa i sami będą się starań o swoję narodo
wość. Rząd stara się niemal wynaleść kontrast 
między Niemcami a Austrjakami, przez co wy
tworzy irredentę, która może grozić bezpieczeń
stwu państwa. Niemcy zaś po inni zawsze pamię
tać słowa Hausnera: „Naród, który tchórzliwie 
i pokornie sam się ogranicza, n e wart jest, aby 
istniał.11 Ja także powiadam: „Jeżen naród nie
miecki sam się będzie ograniczał, nie wart bę
dzie. aby istniał.41 (Nieliczne oklaski z skrajnej 
lewicy.

Następny mówca p. F e r j a n c i c  wyty
ka, iż władze szkolne w Styr,! i Karyntji id  ̂ ra 
rękę germanizacji. Mówca przytacza skargi feio- 
weńeow, do których nie zesiosowywują równou
prawnienia. Takie postępowanie nie jest gounem 
rządu, popieranego przez słow eńsk i :h pos!o

Prezydent gabinetu h r . T a a f f e  u  w stępu swo
jego pr: omówienia uprasza o wybaczenie, że przy 
pozycji o wewnętrznym zarządzie naństw a będzie 
mówił nieco o zag-anicznej' polityce. M ógłby 
wprawdzie powołać się na rozpraw y v delega
cjach, lecz n;.~ o to  chodzi mówcy. Oeo z is t 
poprzedLlego m ów cyjdotknął go zarzut, iż w ro z 
praw ie budżetow ej przem aw iał jeden  z pesłów

Kronika londyńska.
Niedawno otwarto w Londynie dwa nowe 

teatra; Gourt i Sh^ftesbwy. Na tej samej ulicy, 
gdzie stanąi ten ostatni, Kończy się budowa je- 
-zeze innego, całkiem nowego Lyńc Theaire. 
ODrócz tegr budują w okol cach Strandu, cen
tralnym cvrkule teatralnym dwp inne teatra: 
G irridk i ‘Tiroli Oddawna zamkn ęty teatr Fo- 
vel1“ został także otwarty pod nazwą teatru Jor- 
dell. Se ść nowych teatrów, dodanych do trzy
dziestu sal, mniej więcej stale dających pizec ta- 
wien.i i jakich pięćdziesięciu Musie hall o«• i 
teatwykśw ludowych: oto bilans dramatyczny 
Londrnu, JakieKoiw’ek się ma zdame o warto
ści istotnej tegc teatralnegc życia, nie można za
przeczyć, że ono wre i kipi, że publiczność me 
rze w mcm żywy udział, i że A D g lja , dłu i z is 
obojętna na powaby sceny, nie skąpi jej o'bcsenie 
materialnego i towarzyskiego poparcia, Aa ob
szerny to przedmiot, ażebyśmy go cbcie wyczer
pać w ramach naszej pogadanki; pozwolimy so
bie jednak podnieść niektóre jego strony, a to z 
okazji kilku świeżych publikacyj pamiętników i 
autobiografij aktorów i impresarjów rozgłośnej 
■ławy. Słuchając ich opowiadań, będziemy 
moeń zrozumieć, czem jest obecnie teatr w oj
czyźnie Shaktspeare’a.

O dwóch pierwszych publikacjach nie da się 
wiele powiedzieć. Są to wspomnienia George’a 
Grossm>th i (Jornay Gram. Obaj są komikami 
wielce popularnymi. Pierwszy, Grosamitbr uważa

się za angielskiego Coquelin’a — nie za star
szego jednak, pośpieszmy dodać, który jest wy
soce wj kształconym artystą, o komizmie opartym 
na psychicznem zbaaaniu natury ludzkiej, ale za 
młodszego jego brata, w którym uosabia się ko
mizm niższy, błaznujący, przedraźniający, grani
czący z karykaturą i tak zwaną we Francji fumi- 
sterie. Grossmitb jest istotrie typową w tym o- 
statnim rodzaju postacią. Jest oa obdarzony de
likatnym zmysłem humorystycznym, i niewielu 
aktorów znaleźćby można o fantazji bardziej 
niespodziewanej, o dziwaczniejszych wyskokach 
dobrego humoru. Grywa on zazwyczaj w teatrze 
Sc wye w operetkach Suliiyans, jak „M-kado“, 
le słynie ze swych improwizacyj, monologów i 

fantazji.
Drugi, Cornay Grain, nie jest aktorem z po

wołania Wykształcony i należący do dobrego 
to jiarzystwa gentleman, poczuł w sobie przed 

1 11 astu' laty żyłkę artystyczną i w szeregu 
s en dramatycznych, których jest autorem, oraz 
s )re e jh  gra, deklamuje i śpiewa, pozyskał so
bie saeroką sławę. Obdarzony zmysłem spostrze- 
g czym nadzwyczaj bystrym, Cornay Grain jest 
zwiercia lotn wszystkich przywar, usterek, błę- 

1 wad towarzyskich. Drwi z nieb niemiło- 
sie lic ale w tak lekki i wykwintny sposób, że 
sie ofiary tej salonowej satyry gniewać nie mają 
po u. orncy Grain jest, jak powiedziano 
słusznie, instytucją naro dowo-angielską i jego ist
nie bryt huniour może być należycie oce- 
nionj tylko przez tych, co znają gruntownie tu 
tejsze społeczeństwo. Daje on codziennie przed

stawienia w sali koncertowej S-t George Hall, a !  
oprócz tego rozrywa go sobie towarzystwo I o d -  
dyńskie po klubach i salonach. Jego monologi i 
piosneczki wystarczają ni, programie wieczoru, 
aoy zapełnić saię i wzbudzić śmiech home- 
ryczny.

Łatwo zrozumieć, że wspomnienia i szkice 
autobiograficzne tyci obu komików są ściśle i 
wyłącznie indywiduUne. Przywjkli do zabawia
nia widzów, chcą Łakzo zabawić czytelników. Ich 
książeczki są pełne anegdot, wesołych konceptów 
i ś ffiadczą o wielokrotnem, bezwyjątkowem po- 
wodze ńu autorów. Jest o hymn pochwalny, wy
śpiewany na ich własną chwałę z prawdziwą na
iwnością, która rozbraja pesymistycznego sę
dziego. I olaczegożbyśnr ncueil protestować prze
ciwko tej apotezie śmiechu { wesołości? A z e I i ż  

życie nie jest przepełnione troską; ażaliż szary, 
ciężki całun nudów nie cięży na uprzywilejowa
nych właśnie członkach towarzj stwa ? Aktor, ar 
tysta, co nas swą fantazją odrywa od rzeczywi
stości, a swym humorem c imfech przyprawie, 
jest istotnie ̂  dobroczyńcą. Wybaczyć im można 
ich próżt ość i przecenianie swej własnej roli. 
Nie czy ii to szkody nikomu, a ich samych we 
własnych oczach uzacnia.

Większe pretensje roszczą sobie widocznie 
dw a grubo tomy p. t. Pan i Pani 3ancroft na 
scenie t po sa sceną, napisann przez nich samych, 
opatrzone portretami autorów-artystów, dedyka
cjami, notatami i t. d., jednem słowem całą cięż
ka artyierja literacką. Ma się tu do czynienia z 
typowemi osobistościami rktorskiego fachu i war

to bl:żej pamiętnikom tym się przypatrzeć. 
Wszyscy, znający współczesne życie teatralne an
gielskie, znają tę parę aktorów-dyrektorów. Śii- 
czniutka Marja Wilton rozpoczęła swój sceniczny 
zawód od tak zwanych travesties, t, j. ról. gdzie 
grywała chłopców. Obdarzona, jeżeli me nadzwy
czajnym, to przynajmniej elestacznym i sympaty
cznym talentem, poczęła niebawem od komedji 
obyczajowej i stała się ulubienieą publiczności 
w rolach bohaterek. Wzięła na siebie dyrekcję 
teatrzyku „Prince of Wales" i w krótkim czasie 
zrobiła z tej podrzędnej salki najwykwintniejszy 
teatr stolicy, gdzie w eleganckiem otoczeniu zbie
rało s'ę przez lat dwanaście wyborowe towarzy
stwo angielskie. Poślub, wszy p. Baucroft, g-ywała 
wraz z mężem główne role w komedjaeh Bulwe- 
ra, BouccicauUa, Robertsona i wtłómaczeniach W. 
Sardou. Nadzwyczajne Ich powodzenie przypisać 
należy głównie komedjom obyczajowym Robert
sona Nie ma wątpliwości, że Tom Taylor i Ro
bertson są jeaynym. oryginalnymi taientami dra
matycznej literatury angielskiej w ostatniej ćwier
ci wieku. Komedje jak Society, Ours, M. P. i 
kilka innych, że już nic o słynnej School nie po
wiemy, mogłyby stać się wzorem dla tych sceni 
cznych pisarzy współczesnej ultra-realistycznej 
szkoły, która po za cudzołóstwem, kazirodztwem, 
etc. nie widz. żadnego innego tematu, godnego 
pióra scenicznych pisarzy. Robertson jest zajmu
jący, zabawny, a nie dziecinny bynajmniej; umie 
charaktery pochwycić na uczynku, a je ż e li me 
odlewu ich w spiżu, to niemuiej przeto uderzają 
życiową prawdą.

Anglja cała rozkoszowała się temi kome- 
djami, nie odłączając od nich osób pani Bancroft 
i jej męża. Grano i wznawiano je bez końca, z 
niesłabnącą ciągle sympatją Ustswiczne powo
dzenie dyrektorów sceny i aktorów skłoniło ich 
do rozszerzenia swych ram: zakupili teatr „Hay- 
market*, odbudowali go z nieznanym pierwej w 
Londynie wykwintem i rozpoczęli tam nowy sze
reg tryumfów, wśród których komedje Sardou 
główną grały rolę.

Po dwudziestoletnim zawodzie teatralnym 
w pełnym rozkwicie swego talentu, oboje usunęli 
się ze sceny, z wielkim majątkiem i lubieni za
równo w kołach aktorów i artystów, jak i u 
arystokratycznych kół towarzystwa angielskiego.

Jak czytelnik przekonać się może, nie było 
w tym artystycznym zawodzie pp. Bancroit ani 
żadnych dramatycznych walk z losem, ani burz 
i kataklizmów. Wszystko szło im. jak z płatka 
Zostawili po sobie wspomnienie przyiaźne i dzia
łalność ich nie została bez wpływu tnyazzyskie- 
go. Zbliżyli oni aktorów do iłmych klas spełb- 
czeństwa, zerwaii z cyganerją i udowodnili że 
można być dobrze wychowanymi i przeciętnie 
moralnymi, choć się obraca w g« ączkowej i wy- 
ątkowój sferze teatru. " ą to też kładą głr wny 

nacisk w swych p niętnikach. Jeśli nas uderza 
w nich pobłażliwość i rprzejmość, z jaką mów.ą
0 wszystkich swycl kolegach scenicznych bez ża 
dnego majątku, jeśli z zasady nie czynią wzmian
ki o u aj mniejszym skandalu, a nawet wybryku
1 przedstawiają teatr jak arkadyski j białości 
świątynię — owczarnię, za to jtdnak nie pomi-
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przeciw przymierzu z Niemcami, a rząd nie wy
stąpił w obronie tego przymierza.

Robiąc ten zarzut powiedział mówca, iż 
gdyby w ten sam sposób krytykowano to przy
mierze w Reichstagu niemieckim, nie milczałby 
z pewnością kanclerz, lecz wystąpiłby ostro prze
ciw tej krytyce. Na zarzut ten dwie «ą odpowie
dzi. Pierwsza, że odpowiada się mówcom, po za 
któremi stoją silue stronnictwa. Druga, że odpo
wiada się tam, gdzie sprawa przynależy, a takiem 
ciałem konstytucyinem jest niezaprzeczenie Reichs- 
tag, a w Austro-Węgrzech tylko delegacje.

Mówca staje dalej w obronie stanu urzędni
czego Austrji, któremu jeden z poprzednich mó
wców dał przezwisko serwilistycznego. Mówca, 
jako stary urzędnik, który służył od najniższych 
stopni, zbyt dobrze zna dodatnie strony austrja 
ckiago stanu urzędniczego, i nie może dozwolić, 
aby go tak hurtem a niesłusznie potępiano. Mó
wca nigdy nie stawiał patrjotyzmu niemieckiego 
w przeciwieństwo do patrjotyzmu austrjackiego, 
przeciwnie sądzi on, że oba te pojęcia m)gą iść 
zgodnie obok siebie.

To bowiem jest dziwną właściwością Au3trj , 
że w niej mogą obok siebie Niemcy, Polacy, 
Czesi być dobremi patrjotami niemieckiemi, poi- 
skiemi, czcskiemi ale prócz tego być dobremi 
patrjotami austrjackiemi. Stopień zaś tego ściśle 
austrjackiego patrjotyzmu zawisł od tego, o ile 
który z tych narodów robi ofiar na ołtarzu wspól
nej ojczyzny z własnych aspiracyj narodowych. 
A i to jest wybitną właściwością Austrji, iż w 
niej wszystkie narodowości idą razem, trzymają 
się razem i nie szukają punktu oparcia swojego 
poza granicami państwa.

W dalszym ciągu powiada minister, iż za
miast — jak to czyni wielu mówców — przyta 
czać przed Izbą pewne „przykłady® nie zupełnie 
poprawnego postępowania władz, lub zamiast ro
bić takie „przykłady* przedmiotem interpelacji, 
byłoby praktyczniej występować przeciw takiemu 
postępowaniu w sposób wskazany ustawami, t j. 
lepiej jest wnieść zażalenie lub odwołanie się do 
wyższych instancji. W ogóle nie należałoby może 
zbyt surowo sądzić urzędy polityczne Austrji, bo 
od czasu ich organizacji przed 20 laty zw:ęk- 
szyły się olbrzymio czynności, lecz wcale nie 
zwiększył personal tych urzędów. Już dziś coraz 
silniej przejawia się konieczność pomnożenia 
personalu, a tylko względy finansowe wstrzymują 
od tego ministerstwo. Mimo tego mówca może 
zapewnić Izbę, iż władze polityczne, idąc za 
wskazówkami z góry, postępują zupełnie bez 
stronnie i nie stronniczo, a w każdym wypadku, 
gdyby postąpiły one inaczej, nie będzie to cier- 
pianem. Władze bowiem są dla całej ludności, 
ale nie na wysługach pewnych narodowości, 
stronnictw lub osób. Dla tego to niesłusznym był 
wyrzut zrobiony rządowi, iż Karyntja ma w tej 
Izbie tylko posłów z jednego stronnictwa, a nie 
ma ich z innych stronnictw, i że rząd znosi to 
obojętnie. Owóż zarzut ten był całkowicie nie
słuszny, bo rząd stoi zupełnie na uboczu w obec 
wyborów i z równą radością wita przybywają
cych do tej Izby posłów z tych lub owych stron
nictw. (Żywe oklaski i wesołość na prawicy).

Po mowie hr. Taaffe przerwano dalszą roz
prawę i zamknięto posiedzenie o godzinie 3 
z południa.

Następne jutro, we wtorek, dnia 12 b. m. 
Na porządku dziennym dalsza rozprawa szczegó
łowa nad budżetem.

KARTKA
z niedawnej przeszłości.

Wkrótce ma się pojawić drugi tom pamię
tników francuskiego dyplomaty hr. Chaudaurdy, 
w.ęc zwyczajem paryzkich wydawców już ogło
szono z tej książki urywek dla zaciekawienia 
czytelników całością. W urywku tym autor po 
wtarza swą rozmowę z ks. Bismarkiem o tem, 
jak stanął sojusz austro-niemiecki. Ponieważ ta 
sprawa dotąd budzi żywy interes, a opowiadanie 
hr. Chaudaurdy’ego charakterystycznie maluje po
litykę niemieckiego kanclerza, przeto warto po
znać się bodaj w wyjątkach z ogłoszonym roz
działem, zanim o całej książce będziemy mogli 
zdać czytelnikom relacją.

Rozmowa między ks. Bismarkiem a autorem 
pamiętnika toczyła się właśnie wtedy, gdy po
wstawał sojusz austro niemiecki, t. j. w r. 1879. 
Kanclerz nie taił, że jedynie zwrot w polityce 
petersburskiej podsunął mu myśl dobijania się o 
sojusz z Austrją. Zamiast starej przyjaźni mię
dzy Prusami a Rosją powoli zaczęła sig rodzić 
pewna nieufność i zawiść w caracie do szczęśli
wego kamrata, a te uczucia, mające pierwotnie 
źródło w osobistej podejrzliwości ks. Gorczakowa, 
powoli zaczęły się objawiać w opinji rosyjskiej i 
stawały się dogmatami politycznemi całej prasy 
w caracie. „Muszę przyznać — rzekł kanclerz— 
ża głównie Rosji zawdzięczam urzeczywistnienie 
mego upragnionego celu, bo sojusz z Austrją był 
już dawno mym marzeniem.®

Rzekłszy to, mimo woli ks. Bismark musiał 
się cofnąć do wspomnień z r. 1866. Rzekł tedy, 
że rozpoczynając wojnę z Austrją stał jeden prze
ciwko wszystkim. Nawet król pruski, aczkolwiek 
ostatecznie skłonił się do jego zamiarów, nie był

jednak w zupełności przekonany. „Gdybyśmy 
wówczas zostali pob ci, nie pozostawałoby nic. 
jak szukać ratunku w śmierci ® Stało się jednak 
inaczej: Sadowa rozstrzygnęła losy kampanji na 
korzyść Prus.

Z tą chwilą jednak zaczął się szereg tru 
dności dla ks. kanclerza. Wahający się przedtem 
monarcha nagle stał się wymagającym, a pod
niecany przez partję wojskową, domagał się te- 
rytorjalnych zdobyczy. Były to, jak zaręcza ks. 
Bismark, najbardziej gorzkie chwile w jego życiu. 
Z jednej strony stał król, którego sentymentalny 
upór nie łatwo dawał się przełamać, z drugiej 
zaś strony ks. Bismark rozumiał doskonale, że 
uszczuplając cośkolwiek z monarchji Habsburgów, 
a tembardziej godząc się na jej faktyczny roz
kład, podkopałby przyszłość Prus i ich stanowi
sko w Rzeszy niemieckiej.

Cóż bowiem Btałoby się w takim razie?
Oto, wcielając Austrję do związku niemie

ckiego, ks. kanclerz otworzyłby dla antipruekich 
żywiołów w Bawarji, Wirtembergu, Badenji i Hes- 
sji stały przytułek, a nadto przez przyłączenie 
ludności katolickiej złamałby większość prote
stancką, a katolicyzmowi w tak skombmowanych 
Niemczech zapewnił przewagę. „To wszystko by
łoby, — zaręczał ks. Bismark, — zarówno mnie, 
jak i ideę niemiecką w zupełności złamało. Zbu
rzyłbym własnemi rękami stworzony przezemnie 
budynek, a natomiast urzeczywistniłbym wyma
rzoną ideę Napoleona Iii-go o rozpadzie Nie 
miec na dwa wrogie obozy — południowo-kato- 
licki i północno-protestancki.®

Nadto Rosja, oprócz Galicji i Słowian po
łudniowych, byłaby zmuszona domagać się i Czech, 
na co znowu ks. Bismark żadną miarą zgodzićby 
się nie mógł. W takiem więc położeniu rzeczy, 
czekała go w dodatku niechybna perspektywa 
wojny z Rosją. „Widzisz pan tedy — zapewniał 
żelazny książę dyplomatę francuskiego — że we 
własnym interesie obstawałem wszystkiemi siłami 
przy utrzymaniu Austrji.®

Powoli z niesłychanym trudem udało się 
wreszcie przełamać upór Wilhelma I-go, ale wal
ka była tak zaciekłą, że ks. kanclerz był zmu
szony chwycić się środka ostatecznego — zażą 
dać swojej dymisji.

Opiuja publiczna w Niemczech zaczęła od
gadywać zamiary kanclerskie, natomiast jednak 
w Austrji pamięć poniesionych klęsk męciła jas
ność poglądów. Szczególnie zawziętym, wedle zda
nia ks. Bismarka, był arcyksiążę Albrecht, któ
rego sympalje dla Rosji były jakoby powszechnie 
wiadome. O przejednaniu umysłów nie mogło 
więc być mowy. Powoli jednak przychodziły że
laznemu księciu w pomoc same wypadki. Nastą
piła wojna turecko-ro8yjska, traktat w St. Ste- 
tano i kongres berliński. Łuska upadła z oczu 
poiitykom wiedeńskim, a najzawziętsi nieprzyja
ciele, nia wyłączając arcyksięcia Albrechta, po
częli rozumieć, że zbliżenie się do Niemiec, stało 
się dla Austrji deską zbawienia.

„Zjechaliśmy się — opowiada dalej ks. Bis
mark — z hr. Andrassym w Gasteinie, aby do
konać prac przygotowawczych. Cała rzecz dałaby 
się załatwić w cichości, gdyby nie porywy senty
mentalizmu, na które cierpiał mój drogi monar
cha. Ni ztąd ni z owąd przyszło mu do głowy 
szukać spotkania z carem. Z zamiarem swoim 
krył się skrzętnie przedemną i dopiero gdy 
wszystko było przygotowane, powiadomił mnie
0 nim listownie. Byłem przerażony. Błagałem ce
sarza, aby się cofnął, a przynajmniej poczekał, 
dopóki mu nie złożę raportu z moich prac i za
miarów. Niestety — wszystko było zapóźno: by
łem bezsilny. Nastąpił tedy zjazd w Aleksandro
wie. Cesarz powiócił rozczarowany: nie zastał 
tam tego, czego się spodziewał. Nadto opmja 
publiczna w Niemczech uczuła się poniekąd dot
kniętą tym krokiem. Nie zwlekałem ani cnwili
1 bezwłocznie udałem się do Wiednia.®

„Celem mojej podróży było pozyskanie ce
sarza Franciszka Józefa, co mi się udało bez 
wielkich trudności. To samo powiedzieć mogę o 
arcyks. Albrechcie. Przekonałem} się, że zarówno 
w sferach dworskich jak i w armji zrozumiano, 
zkąd właściwie grozi niebezpieczeństwo.

„Wspólnie z cesarzem Franciszkiem Józ-fem 
i Andrassym omówiliśmy wszelkie możliwe wy
padki, poczem doszliśmy do porozumienia co dj 
środków, jakie przedsięwziąć należy w razie na 
padu. W trakcie narad braliśmy pod uwagę mo
żliwość bezpośredniej akcji ze strony Rosji, jak 
również powikłań na półwyspie Bałkańskim. Na
radzaliśmy się co do poszczególnych dotąd je
szcze niewykonanych punktów traktatu berlm 
akiego. Wreszcie nie pominęliśmy także kwestyj 
finansowych, handlowych, administracyjnych, praw
niczych — jednem słowem wszystkiego, coby na 
większe zbliżenie się Austrji ku nam wpływ mieć 
mogło. Przymierze nasze wszakże nie było za- 
czepno-odpornem, ale jak pan z powyższych ob
jaśnień wnosić możesz, tylko pokojowe i od
porne.®

Ewentualność napadu Włoch na Austrję 
książę kanclerz uważał za wprost niemożliwe. 
„Gdyby Włochy były groźnem mocarstwem Wuj- 
skowem, moźebyśmy się niemi zajmowali, lecz 
lękałem się obrazić Austrję, tfiarując jej pomoc 
przeciw napadowi jej zaalpejskiego sąsiada. Ar- 
mja austro-węgierska prędkoby sobie dała radę 
z samami Włochami i wyprawa tego młodego i

niespokojnego narodu nie stałaby się groźną, chy
ba gdyby siły jego służyły za dodatek do sił ro
syjskich, a w takim razie nasze układy przeciw 
inwazji rosyjskiej weszłyby w życie. Nie potrze
bowaliśmy więc zajmować się Włochami.®

Na zapytanie hr. Chaudaurdy, czy w razie 
gdyby Austrja zechciała posunąć się ku Salonice, 
Niemcy są obowiązane popierać ją, odpowiedział 
ks. kanclerz jak następuje: „Pytanie to nie ma
praktycznego zastosowania, albowiem Austrja nie 
ma zgoła zamiaru rozszerzać swoich posiadłości 
za Nowy Bazar, a przynajmniej za Mitrowicę. 
Postanowiła ona trzymać się ściśle traktatu ber
lińskiego, dopóki Rosja nie sięgnie po Konstan
tynopol. Tylko w tym wypadku Austrja poszłaby 
do Saloniki.®

Wychodząc z założenia, że jedynym celem 
jego polityki jest utrzymanie pokoju, „dopóki 
się tylko da®, dowodził Bismark, że państwa 
grupują się w ten sposób: Niemcy, Austrja i 
Francja miłują pokój; Anglja jest wojowniczą na 
morzu, pokojową zaś w Europie; Włochy z tem
peramentu wielce niespokojne, dałaby się łatwo 
pociągnąć do awantur. Jedynem p-ństwem za- 
czepnem i żąduem zdobyczy jest Rosja. Żeby 
utrzymać w szachu mocarstwa niespokojne, po
trzeba coraz ściślejszego zbliżenia się pokojo
wych. W obec tego ks. kanclerz radzi, aby, jak 
Niemcy sprzymierzyły się z Austrją, tak Francja 
związała się traktatem z Anglją. Związek taki 
miałby wszystkie sympatje żelaznego księcia za 
sobą.

„Ufajcie nam, — rzekł wreszcie na poże
gnaniu do hr. Chaudaurdy’ego ks. Bismark,— tak 
jak my wam ufamy. Ta wzajemna ufność zagro
dzi drogę wszelkim ambitnym i chciwym przed
sięwzięciom. Możesz się pan przekonać z rezul- 
żatów, jakieśmy już osiągnęli. Przed 6eiu tygo
dniami Rosja była wojowniczą. Żądałem, aby o 
naszem przymierzu powiadomić gabinet peters ■ 
burski. Cesarz na to się nie godził. Nalegałem 
przekładałem — daremnie. Nie pozostawało, jak 
zażądać dymisji — co też uczyniłem. Cesarz od
mówił, a kiedy obstawałem przy swojem, oświad
czył mi, że złoży koronę. Na to zgodzić się nie 
mogłem. Zaczęliśmy więc znowu porozumiewać 
się. Ostatecznie cesarz ustąpił. Oficjalnie tedy 

. zawiadomiliśmy petersburski gabinet o zawarciu 
sojuszu z Austrją — i oto karta się odwróciła 
Wojownicza, prowokująca dotąd Rosja od razu 
przycichła Mieliśmy spokój.®

Tyle na razi3 podano z drukującej się 
książki hr. Chaudaurdy’ego.

jają żadnego drobiazgu, żadnego charakterysty
cznego rysu, któryby ujawnił ich stanowisko to 
warzyskie.

Idzie im o wpojenie przeświadczenia w 
czytelników, że tak rodzina królewska jako i naj
wyższe koła arystokracji, świat inteligencji, pie
niędzy i tych warstw, które w oczach angiel
skich monopolizują respectability, wszyscy ta k to 
wali panią i p. Bancroft jako równych sobie to- 
w rżysko, a wysoko po ądanych i sympatycz
nych przyjaciół. Jest to widoczna przesada, na- 
c ągame i pomijanie odwrotnej strony med-lu, 
ale nie mniej wiele szczegółów, podanych w tych 
pamiętnikach, świadczy o przewrocie, jak ; się 
pod tym względem dononał w ł nie towarzys
twa angielskiego.

Istotnie, aktorzy przestali być w Anglji kla- 
są wyklętą i można powiedzieć, że pozyskali 
zupełnie prawo obywatelstwa. Wiele powodów 
złożyło się na to. Z jednej strony polepszenie 
i uregulowanie materjalnego stanowiska aktorów 
przyciągało do sceny klasy średnie, szukające 
produkcyjnego zajęcia; z drugiej — przyzwoitość 
repertuaru teatralnego pozwoliła córkom nieposz
lakowanych rodzin wejść na scenę i podnieść 
jej diapazon moralny. Są naturalnie w peśród 
coraz liczniejszych teatrów londyńskich i zapeł
niającej je rzeszy aktorskiej jednostki ujemne; 
al nikt już nie czyni za nie odpowiedzialnym 
ciue,o zawodu Zbliżenie nastąpiło i moioaby 
przytoczyć mnóstwo jego dowodów. Samo z sie
bie się rozumie, że artyści genjalni jak Henryk 
Im ng  i jego towarzyszka, Ellen Terry, używają

wyjątkowego stanowiska. Nie ma klubu wyłącz
nego, ani korporacji, nie ma literackiego, ani ar
tystycznego salonu, gdzieby się o Itringa nie do
bijano. Ale szczególniej o kobiety tu idzie. Do
piero gdy aktorki przyjmowane będą w niepo
szlakowanych kołach towarzyskich, jako istoty 
równe i traktowane z poufałością naturalną po
między ludźmi jednego poziomu, wtedy dopiero 
przewrót dokonanym będzie całkowicie. Towa 
rzystwo angielskie poczyniło wielkie kroki ku 
urzewistnieniu tego celu. Z okazji srebrnego we
sela księstwa Walji, panie Keudall i Eancroft, 
przesłały podarki następczyni tronu i otrzymały 
od mej przyjacielskie listy w odpowiedzi. Są sa
lony, jak salon słynnej pani le Jenne, spokre
wnionej z najwyższą arystokracją, gdzie co wie- 
c ór wobec kw atu inteligencji stolicy i świata 
dworu zapraszane bywają aktorki, me dla przed
stawień, ale jako pożądane nabytki dla kół to
warzyskich. Przykład ten, dany z góry, znajduje 
i znajdować będzie coraz częstsze echo Karol 
Lamb w swych słynnych studjach nad światem 
dramatycznym epoki Restauracji, wykazał że 
atmosfera sztuczna, w jakiej się obracają akto
rzy upoważnia ich do utworzenia sobie odrębne
go kodeksu moralności. Obecnie obrona ptdobna 
staje się zbyteczną. Zdarto z nich maskę, obmy
to ich z różu i bielidła i zobaczono w nich 
ludzi takich samych, jak inni, tak samo za swe 
czyny odpowiedzialnych wobec społeczeństwa.

Jeżeli pamiętniki pp. Bancroft przekonywają 
nas o urzeczywistnianiu stopniowem tego równo
uprawnienia aktorów, to do innego dojść można

M a ł y  1^  e j  1 e  t o n .

„KOCHAM..."
— Panno Kiciu, jak będzie po francusku: 

K o c h a m  ?
Panna Kicia oczka mruży i z prawdziwym 

paryskim akcentem nuci mi pastorellę z Maskoty:
JVflime plus, qne mes dindo ons,

Qui font: Glon, glon, glcu, glon, glon, glon;
JVaime plus, que mes mouto-ons.

Qui font: Bś, be, bć!

— Tak;.ale  zkąd pochodzi: aimer?
— Z serca.
— Proszę być grzeczną; jaka jest etymologja 

tego wyrazu po za łacińskiem amsre?
Panna Kicia przechyla główkę, jak kanarek.

— Czy ja wiem...
— Nic nie szkodzi; uczeni także nie wiedzą. 

Najuczeńsi z uczonych zgadzają się na sanskry- 
ckie &.!?», co znaczy lubieć, pożądać. W staro 
perskim kam -ani znaczy wierny, w zendzkim 
k&ma znaczy pożądanie. W cygańskim języku, 
który jest jakiemś indyjskiem narzeczem, „ko
cham cię® znaczy: me kamar tut, a dotyczy 
uczucia czysto zmysłowego. Tak, niestety, pierwo
tny wyraz, a więc i pojęcie kochania wyszło 
wszędzie od tych niepoprawnych zmysłów; w na
szym języku mamy przecież na to dowód naj
lepszy: k o c h a m  nie z czego innego wzięło się, 
jak z pierwiastku, który w greckiem dał kyo, 
kyzo, w niemieckiem kussen, całować, który to 
wywód potwierdzi psychologja języka, a choćby 
ta włoska piosneczka:

Bo jak nie ma wiosny bez zieloności,
Tak bez całowania nie ma miłości.

Snać my kochamy goręcej; forma germań
ska, jak angielskie love, niemieckie lieben zeszło 
u nas na prosto lubienie. I to nas jeszcze przed 
innymi zaleca, że na pojęcie kochana mamy 
form więcej, niż inne narody; dawniej mówiło się: 
miłuję; lud nawet dziś me użyje wyrazu: ko
cham, ale bardziej duchowego i — przyzwoitego: 
„Jestem ci rad®.

Francuz jest najnieszczęśliwszy, bo u niego 
aimer stosuje się tak dobrze do słoniny, jak do 
dziewczyny: fuimc le lard, albo: fa im e cet ange 
blond. I są tacy, którzy za tym pyszałkiem po
wtarzają, że jego język jest clair par excdlence\ 
Język, w którym z każdego wyrazu można uło
żyć kalambur!

Przytem to paryskie J^faime (żetem) brzmi, 
przyznajcie, cokolwiek niedźwięcznie; milej już 
prowansalskie Jeu dame, takie gładkie, jak oli
wa, takie słodkie, jak figa, takie wonne, jak 
muszkat z Frontignan!

Jakiś bluźuierca powiedział, że nie umiera 
się z miłości. Jakto? W ojczyźnie Jaufreja Ru 
dela? Znacie powieść o tym trubadurze; w XII 
wieku znały ją  wszystkie damy modnego świata 
Europy. Zakochał się w hrabiance trypolitań- 
skiej, nie widziawszy jej nigdy, a tylko o cnocie 
i wdziękach jej słysząc od pielgrzymów z Antyjo 
chji. Więc przywdziawszy płaszcz krzyżowca, pu
ścił się na morze; w drodze zapadł ciężko tak, 
że ledwo żywego przywieziono do gospody. Gdy 
się hrabianka o smutnym dowiedziała kochanku, 
przyszła sama do komnaty, gdzie złożono chore 
go na serce, pocałowała go trzy razy, poczem 
skonał. Pochowano zmarłego w klasztorze tem- 
piarjuszów; obok zamieszkała da śmierci hra
bianka w mniszym habicie.

Choćby ta dziwna powieść, jak twierdzą nie
którzy, była wymysłem, nie mogłaby powstać 
gdzieindziej, jak w Prowancji; tylko tam zdolne 
uczucie dojść do podobnej egzaltacji. To się na
zywa mai d^amor, choroba straszna, która się koń
czy, jeśli nie trumną, to szpitalem warjatów. Idź
cie i policzcie. Że się w tym cudDym kraju umie
ra z miłości, mężczyźni mi nie uwierzą (ja sam 
pierwotnie wierzyć nie chciałem), ale panie uwie
rzą. Ileż to pieśni ludowy.;h osnutych na tym rze
wnym tem acie!

Dziwne, że tuż obok, w Pyrenejach, miłość 
jest chłodniejsza. „Kochana cię® mówi się tam : 
Jo festimo. Pojęcie kochania wyłożone pojęciem 
szacunku — zjawisko językowe istotnie niezwykłe! 
I tam chodzą legendy o chorych na miłość, ale 
powieść kończy się zawsze szczęśliwie : królewicza 
przywodzi do zdrowia dziewczyna-lekarz Skoro już 
mówi się tyle o zakresie działalności kobiet lekarek, 
podsunę im dział tych chorób, jako najwłaściwszy 
dla płci niewieściej. .

W żadnym jednak języku nie streszcza mi
łosne wyznanie tylu prngni ń, tyle tęsknoty, tyle 
pieszczolliwości, co kastylijskie i andaluskie: Te 
ąuiero (Te kjero) „pożądam cię!1 Tak szepcze 
zakochany chłopiec dziewczynie do okna, co noc, 
czasem przez długie lata, a ona na ten czarujący 
dźwięk doznaje takiego zawrotu głowy, że spa
dłaby mu w ramiona, gdyby okna nie broniła o 
bliczona na podobne zemdlenia krata. Dziwi tu
rystów szczegół bardzo charakterystyczny, że 
wszystkie hiszpańskie domy mają w oknach par
terowych kraty: „czyżby z obawy przed złodzie
jami?* — pytają. Bynajmniej; z przyczyny, którą 
wyłuszczyłem. Ta sama przyczyna utrwaliła jeszcze 
jeden znany rys narodowy: żadnej panience nie 
wolno wychodzić na ulicy samej, lecz zawsze w 
towarzystwie mamy, cioci lub dueni, a to od dnia, 
w którym włoży „długą sukienkę,® mówiąc prze
nośnie (bo strój południowy jest krótki).

Nie znam literatury, któraby posiadała więk
szą ilość miłosnych pieśni i to tłumaczy się 
szczegółem, że kochankowie nim się pożenią, są 
skazani na widywanie się li tylko przez kratę.... 
czasami lat kilka ; cóż mają robić, jeżeli nie 
śpiewać?

„Twoje usta—dwu firanek 
Pnrparcwy szlak:

Między dwiema firanlaui,
Dziewczę, rzecz r r i : Tak!*

Lwów, dnia ld  marca.
Mianowania. Adjunkt podatkowy Seheehtel 

mianowany podporucznikiem rachunkowym we Lwo
wie.

Starsi inspektorowie kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej: Ferdynand Summerecker i Karol Schrack
mianowani radzcami cesarskimi.

Przeniesienia. Pan Namiestnik przentósł 
inżyniera Emeryka Skalskiego, z Nowego Sącza do 
Tarnowa, a praktykanta budownictwa Leona Balta- 
rowicza z Rzeszowa do Sambora.

Powodzie. Z zachodniej części krają docho
dzą wiadomości o ruszeniu się lodów i spowo
dowanych w skutek tego powodziarh. Z Mielca
donoszą, pod dniem 13 marca: Mostek inandacyjny
na Wisłoce zerwany został tej nocy; przerwana gro
bla na 23 m. Lód nie ruszy); prawy przyczółek mo
stu rządowego zagrożony.

Z Wieiiczki zaś donoszą, że w gminie Grabie 
lody na Wiśle spiętrzyły się, w skutek czego rzeka 
wystąpiła z brzegów i zalału wsie: Brzegi i Przewóz. 
Komunikacja przerwana.

Wreszcie nadchodzi z Rzeszowa wiadomość, że 
lody na Wisłoku odpłynęły wo wtorek o godzinie 8 
wieczorem przy stanie wody 3 50 m. poczem woda 
zaraz opadła do 2.68. Stan obecny wody 2T0 m. — 
Pod Jasionką powstał zator i stał się powodem wy
lewa zagrażającego Jasionce, Łakawcowi i Wulce.

W czytelni dla kobiet odbędzie się jutro w 
piątek 15 b. m. odczyt p. Juljana Makarewicza „o 
współczesnych szkołach malarskich®.

Straszny wypadek a drugi już z kolei w o- 
statnich dniach zdarzył się znowu wczoraj. Podczas 
zrzucania śniegu z dachu trzy piątrowej kamienicy 
p. Stromengera na ul. Jagiellońskiej, gdzie sig miesz
czą binra wyższego sądn krajowego, robotnik Grze
gorz Antonów, starszy już człowiek, stracił równowagę 
i spadł na podwórze, gdzie leżąca kupa śniegu oca
liła go od zabicia na miejscu. Jednakowsż nieszczę
śliwy odaiósł tak ciężkie uszkodzenie przez pęknięcie 
czaszki, że mało nadziei, ażeby mógł być ocalony. 
Tak Antonów jak i robotnik blacharski Tomiczek,

który przedwczoraj spadł z dachu domn przy ul. Ma- 
rjackiej nie byli przywiązani, jak się okazuje, pomi
mo, że istuieje rozporządzenie nakazujące właścicielom 
domów, sżeby robotnicy zrzucający śnieg z dachów 
byli silnym sznurem przywiązani do dymników lub 
komina. Rozporządenie to widocznie poszło w zapo
mnienie a w obec takiego lekceważenia życia ludz
kiego i karygodnej lekkomyślności należałoby, żeby 
odnośne władze winnych do odpowiedzialności pocią
gnęły. Zrzucanie śniegu z dachów odbywa się także 
w niewłaściwej porze dnia zwykle w godzinach połu
dniowych, gdy ruch najwięcej jest ożywiony i to na 
głównych ulicach i placach, jak Marjacki plac i ul. 
Karola Ludwika a dzieje się to także pomimo ogło
szonego przez magistrat zakazn.

Zmarli. Marja z Jaworskich Hilchenowa, zmarła 
we Lwowie w 63 roku żyia.

Dyrekoja kolei państwowyoh nam donoBi, 
że po usunięciu zasp śnieżnych wznowiony został 
z dniem 14 marca b. r. wszelki ruch pociągów mię
dzy Stanisławowem i Buczaczem.

Przestrzeń Buczacz-Czortków będzie prawdopo
dobnie dnia 15 marca b. r. dla ruchu otwartą.

Pogadanki na tle literatury, sztuki i życia 
krakowskiego. Pod tym tytułem rozpoczyna w sobotę 
16 b. m. w Krakowie pan Kazimierz Bartoszewicz 
znany publicysta i literat, Bzereg prel.kcji czyli po
gadanek, które mają być trzymane w tonie kronik 
tygodniowych, które p. Bartosiewicz pisywał niegdyś 
w Przeglądzie literackim.

Ze Spasa w uzupełnieniu pedauej przez na* 
wiadomości o polowaniu na rysie, donoszą nam, że 
oprócz wymienionych 7 sztuk zabito jeszcze dwie 
sztuki, ogółem dziewięć; z tych jeden był samiec, 
reszta samice.

Austrjackie stowarzyszenie dla zniesie
nia niewolnictwa w Afryce zamierza na cele 
swego przedsięwzięcia urządzić olbrzymi festyn wio
senny w Praterze. Festyn ten będzie przedstawiać 
ludy afrykańskie, ich życie i obyczaje i cały Prater 
stosownie udekorowany zamieniony zoatanie na ro
zmaita kraje i części Afryki. A więc będzie tam 
wioska murzyńska, koczowisko Arabów, osada Boerów, 
egipska stacja nadgraniczna, Kraal Hottentc tów, Oaza 
na pustyni, targ w Tantaya, podróżujący Szeik z ro
dziną, mieszkańcy Dahomeju, arabscy handlarze nie
wolnikami, Marokania, mieszkańcy Zachodniej Afryki 
i t. d. Właściwy pochód będzie uszykowany w Ro
tundzie i ztamtąd wyruszywszy przez główną aleję 
obejdzie cały Prater poczem pojedjńeze grupy, każda 
w właściwych swoich mieszkaniach, będą wedle oby
czajów szczepu jaki przedstawiają zabawiać Bię. 
Wszystkie kawiarnie i restauracje będą w afrykań
skim Btylu udekorowane; szynk mnrzyński, kawiarnia 
arabska, egipski zajazd, turecki hotel, i tym podo
bne będzie można oglądać i w nich spoczynek i po
siłek znaleść. Nadto urządzone będą i najrozmaitsze 
niespodzianki i zabawy dla uciechy ludu, tombole, 
produkcje wokal-e, tańce, sztuki kuglarskie i wiele 
innych. Całe stowarzyszenia, rozmaite kluby i mnó
stwo osób prywatnych zgłosiło się z chęcią wzięcia 
udziału w pochodzie.

Wybryk natury. W Warszawie pok&zaje się 
teraz młoda olbrzymka, dziecko prawie bo liczy do
piero lat 11 ale wzrostem dochodzi do trzech arszy
nów (to jest 2 metry 25 ctm.) a waży do 7 pudów. 
N 'e zwykły ten okaz pochodzi z miasteczka Krasno- 
kucka w gabernji charkowskiej i udaje się do Pary
ża, gdzie się pokazywać będzie na wystawie. Rodzice 
i rodzeństwo oibrzymki nie różnią się bynajmniej 
wzrostem od zwykłych śmiertelników.

W Paryżu na wystawie malarzy kobiet urzą
dzonej w pałacu przemysłowym, odznaczają Bię prace 
Polek pań Edy i Elly Potkańskich (pod pBeudomi- 
Dami Speranza i Rubis). Panie te otrzymały już na 
wystawie w Londynie złoty medal.

Russofilizm na katedrze. Katedrę wCollćge 
de France w Paryżu, z której ongi .wykładał Adam 
Mickiewicz, zajmuje od dość dawna p. Leger, nczony, 
gruntownie obeznany z literaturą jązyków słowiańskich 
a zwłaszcza polską. —  W latach ptprzednieh wykłady 
jego odznaczały się zawBze szczerą sympatją do Pol
ski', a w skutek tego chętnie uczęszczali na te wy
kłady Polacy bawiący stale lub czasowo w Paryżu.

W tym roku podobnie jak dawniej ogłosił prof. 
Leger dwa kursa; jeden z filolegji słowiańskiej, drugi 
zaś (szczególnie nas obchodzący) „historję cywilizacji 
w Polsce®. Ale niestety miłość do Rosji przeniknęła 
już tak głęboko wszystkie umysły i serca we Francji, 
że i profesor Leger próbuje już teraz grać na nutę 
rosyjską.

Oto co o tych jego wykładach pisze jeden z 
naszych rodaków mieszkających stale w Paryin:

Z ciekawością wchodzimy do malej amfiteatral
nej salki, aby usłyszeć, jak o nas mówią, jak okre
ślają naszę indywidualność, jak przedstawiają prze
szłość Polski i cywilizacyjne jej stanowisko na pogra
niczu między zachodnim a wschodnim światem.

Słuchaczy niedużo, ale zawsze kilkanaście zbie
rze Bię osób, więc jest do kogo mówić. A warto się 
rozpatrzeć bliżej w audytorjum, bo dość charaktery
styczne. Widzimy posiwiałych weteranów, którzy nie
zawodnie swego czasu uczęszczali regularnie na kursa 
Adama, i dziś może spieszą do Collćge, aby odświe
żyć wspomnienia, a może i dla pietyzmu wobec ka
tedry, na której genjalny wieszcz narodowy mówił. 
Widzimy tu także sporo pań, które skrzętnie notują 
co ciekawsze i co na obczyźnie pierwszy raz dopiero 
usłyszały.

Nie brak i studentów coraz liczniejszych w Pa
ryża. A nawet Rosjanki pragną widocznie dowiedzieć 
się czagcś o Polsce. Za to studentów Polaków bardzo

wniosku, czytając niedawno wyszłe „Pamiętniki 
Maplesona.® Słynny impresarjo kreśli w dwóch, 
nadzwyczaj zajmujących tomach, wspomnienia 
swego zawodu, obfitego w wypadki. Książka obej
muje perjod od 1848 do 1888 roku Mamy tu do 
czynienia nie z aktorami, ale ze śpiewakami, nie 
z ludźmi do innych ludzi podobnymi, ale z feno
menami, nieledwie z potworami społecznymi. Nie 
należy się też dziwić, że znajdujemy się w obec 
całkiem innego kodeksu moralnego, że kroczymy 
nio po utartym gościńcu, ale w fantastycznej kra
inie kaprysu i wybryków, podniesionych do zna
czenia systematu.

Mapleson zaczął swój zawód muzykalny ja
ko uczeń królewskiej Akademji Muzyki, był skrzyp
kiem w teatrze Her Majesty's za świetnej epoki 
Jenny Lind; był kompozytorem i krytykiem w ty
godniku A tlas ; jako tenor kształcił się przez trzy 
lata we Włoszech i wystąpił na scenach włoskich 
i angielskich. Stracił jednak głos niebawem i 
uwieńczył swój zawód, zostawszy przedsiębiorcą 
i organizatorem Gpery. Jako impresarjo, zasłynął 
szeroko po obu półkulach; Strakoscb, Abbey Gye
i kilku innych rozgłośnych dzisiaj jego współza
wodników idą tylko po drodze, na której on wy- 
tknął słupy wiorstowe. Mapleson, z prawd-iwie 
angielskim humorem, op suje swoje przygody i 
kreśli trudności swego zawodu. Nie lada kto mo
że być impresarjeml Celować powinien jako ling
wista, torujący sobie drogę w pośród tej babi
lońskiej wieży języków; jako stylista, powinien 
kreślić programaty i pisać sobie reklamy wymo
wne; &}e przedewszystkiem powinien być dyplo

matą umiejącym lawirować w pośród niezwycię
żonych trudności i zachować nieugiętą żelazną 
wolę pod uprzejmym uśmiechem i niezamąconą 
układuością Żadna nieprzewidziana okoliczność 
nie powinna go znaleść nieprzygotowanym; stra- 
t  giczne pomyHy, zawsze nowe, kreśl ć powinny 
plan zwycięstwa nazajutrz po przegranej bitwie. 
Jak pogromca lwów nie może spuścić ani na 
chwilę w żelaznej klatce rozjuszonych zwierząt z 
pod swego bystrego oka, aby nie być przez nich 
pożartym, tak impresarjo powinien być zawsze 
czujnym i elastycznym wśród swych tenorów i so
pranów. Publiczność ani wie, ani się domyśla 
walk i wysiłków, jakich wymaga ułożenie codzien
ne tego barwnego bukietu, który ją  czaruje swym 
blaskiem. Gdy nas p. Mapleson prowadzi za ku
lisy swej opery, wy duje się nam ona piekłem, a 
jej boginie czarownicami 1

Widząc przesuwające się przed nami syl
wetki gwiazd śpiewu, jak pani T iten, Gerster, 
Patti, Nillson, Lucca, Albani, Newada, Sembrich 
etc , albo śpiewaków, jak Giuglini, Masini, Ra- 
velli, Fancelli, Gayarre etc., niepodobna trakto
wać tych znakomitości artystycznych, jak zwy 
kłych śmiertelników. Od razu widzimy, że uwa
żają się oni za unoszących się po nad tf  rą 
ludzkości, nie czują się obowiązani poddawać się 
obowiązującym prawom i przepisom. Ich widzi
misię, kaprys, przesąd, uprzedzenia — są niena
ruszoną świętością. Są to po prostu popsute dzie
ciaki, którun się zdaje, że im wszystko wolno. 
Gzem wyższa skala ich głosu, tem większą jest 
ich elrs-^nOyczność. Można j-^zrzp a r ta -k n 1* b a 

sów i barytonów, można żyć w spokoju z kontr- 
altami, ale Boże uchowaj od sopranów i tenorowi

Niepodobna dać ścisłego obrazu tego śpie
wającego świata teoretycznie. Trzeba czytać ten 
szereg nieocenionych anegdot, w które obfitują 
„Pamiętniki Mapleson’a “, aby sobie o nim zrobić 
wyobrażenie. Tu rywalizacja pomiędzy śpiewaka
mi przybiera rozmiary homeryczne i wielkość 
liter z ich nazwiskami na afiszach staje się kwe- 
stją stanu; tu głupota śpiewaków pokazuje się w 
komicznem świetle, jak n. p. tenora Fancelli, 
który przyznał się naiwnie, że śpiewając od lat 
dwóch rolę Jazona w „Medei*, nie wie jeszcze, 
czy Jazon był ojcem, bratem czy kochankiem 
Medei; tu reklamy, których wymagają śpiewaczki 
jak Nillson; tu chciwość nieprawdopodobna, jaka 
odznacza Adelmę Patti. O tej ostatniej są tu 
uiewyczerpane kopalnie rysów charakterystycz
nych.

Szukając racji bytu tych kaprysów i wybry
ków śpiewaków płci onojej, niepodobna nie za
znaczyć, że są to fenomenalne istoty, każące ce
nić w sobie wyjątkowy dar natury. Praca nie 
uzacnia ich i me wykształca, jak innych arty
stów; hołd składany ich głosowi otumania ich i 
oślepia; nie widzą potrzeby poddać się moralnemu 
hamulcowi. Sypać im kwiaty, oklaski i pieniądze, 
których są żądni,oto, cośmy dać im w obowiązku, 
ule byłoby niesprawiedliwością uznawać ich za 
zasługujących na tę sympatję, jaką wywalczyli 
sobie już obecnie aktorzy, godnością życia, pracą 
i wykształceniem.
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mało, prawie wcale ich nie widać. Prawda, przypomi- e 
nam sobie doskonale, że i w kraju i w nniwersyte- ' 
tach niemieckich, gdzie są katedry języków słowiań
skich, młodzież nie kwapi się zbyt z uczęszczaniem 
na wykłady niełączące się ze studjami narodowemi. 
A jednak nieobecność młodzieży uderzała mnie od^za  
i nie z powodu jakiejkolwiek słabości do nbiałogłó>vu, 
tylko zupełnie bezinteresowną, miłością prawdy powo
dowany muszę skonstatować, źe w audytorjum prze
ważała „płeć piękna*.

Własne prace nie pozwoliły mi regularnie uczę
szczać na kursa, nie mogę więc dokładnie streścić 
wszystkiego, co powiedziano o cywilizacji w Polsce. 
Zresztą głównie zależy nam na tern,aby poznać zasa
dnicze myśli profesora, dyspozycję i sposób traktowa
nia rzeczy. Pan Leger w kilku pierwszych i niejako 
wstępnych prelekcjach przedstawił polityczną historję 
Polski, Bzczególną zwracając uwagę na prawodawstwo 
Kazimierza Wielkiego.

Statut wiślicki ścisłej poddał analizie, i to — 
co nas szczególniej interesuje — z pomocą takiej po
wagi jak znany i sławny uczony Dareste de Chayanne, 
antor znakomitych dzieł historycznych i prawnopolity
cznych. Francuski uczony z wielkiem wyrażał się 
nznaniem o pomaikowem dziele „Króla kmiotków1*, 
uważając statnt ten za jeden z najciekawszych i naj
ważniejszych zabytków XIV wieku, o czem my sami 
już dawno wiedzieliśmy. Pan Leger polegał na sądzie 
całkiem kompetentnym swego ziomka; a dobrze zro
bił, że pracę prawodawczą wielkiego króla przedłożył 
ocenie uczonych francuskich, zwracając ma może po 
raz pierwszy uwagę na dzieło, świadczące chlubnie o 
Polsce .murowanej** a już nie „drewmanej*.

Pan Leger chwalił działalność Kazimierza we 
wnątrz k ra ju ; natomiaBt z mniejszem wyrażał się 
uznaniem o kolonizacyjnej jego polityce na wschodzie, 
o okupacji Rusi Czerwonej. Ale ostatecznie zdawał 
się godzić na to, że posuwanie zagonów na wschód 
wypływało z ówczesnogo położenia; że tego domagał 
się interes państwa, poszkodowanego na zachodzie. 
Za zasadniczy błąd i walną przyczynę upadkn Polski 
uważał jednak nnję Polski z Litwą. Polska, zdaniem 
jego, niepotrzebnie się zaangażowała na wschodnich 
swych kresach i podjęła zadanie, któremu nie mogła 
Bprostać. (?)

Praca kolonizacyjna utrudniała skupienie sił na
rodu i rozrywała węzły wewnętrznej organizacji. — 
W ogóle Polska w nieswoje wdała się rzeczy, zapu
szczając się za daleko na północny wschód, w kraje, 
które z n a t u r y  r z e c z y  nowopowstającej potędze 
północnej w udziale przypaść musiały, które skazane 
były na Moskwę.

Jeżeli dobrze zrozumieliśmy profesora, to Polska 
powinna była zamknąć się w granicach, jakie ostatni 
zostawił Pia3t. Poświęcenie szlachetne Jadwigi, chrzest 
Jagiełły, chrzest Litwy ze źródła zachodniego, przy
jęcie jej do cywilizacji zachodniej, nuja w Lublinie 
zawarta, wszystkie czyny i wypadki, które świetną 
Btanowią kartę dziejów Polski i niespożytą jej są za
sługą, uważać należy za błędy, za płonne szamotanie 
się z potęgą która ostatecznie zwyciężyła i pracuje 
systematycznie i bezwzględnie nad tem, aby zdeptać, 
zniszczyć owoce trudów licznych pokoleń, aby zatrzeć 
ślady polskiej cywilizacyjnej pracy na Wschodzie, na 
Litwie i Rusi. Nie i praca ta zostanie naszą zasługą; 
jeszcze też nie zmarniała powimo potężnej presji i 
barbarzyńskiej, krwawej gospodarki. Nie rozumiemy 
dziejów Polski bez jej zasług cywilizacyjoych wła
śnie w tych krajach, które dziś najwięcej narażone 
na zagładę.

Przedstawiwszy polityczną historję Polski, sta 
nowiącą niejako tło do historji cywilizacji, przystąpił 
prof. Leger do skreślenia literatury polskiej i łaciń
skiej. — Na jednaj z ostatnich godzin była mowa o 
Długosza, którego p. Leger postawił obok historyka 
włoskiego Guicciardiniego.

Kto znał Szujskiego świetną rzecz „O stanowi
ska Długosza w bistorjografji", ten w wykładzie pa
ryskiego uczonego uczuwał brak głębokiego wniknięcia 
w indywidualność Długosza, który stał na przełomie 
dwóch światów: średniowiecznego i nowoczesnego;
który z tęsknotą zwracał się ku minionym wilkom, 
ku dawnym obyczajom, a mimo to sam jnż był synem 
Bwej epoki: odrodzenia. Otóż tego charakteru Długosza 
nie uwydatnił wcale profesor, który głównie opierał 
się na pracy dra Semkowicza, zaznaczając ile Długosz 
z obcych czerpał kronik i historyków.

W ogóie wykłady prof. Leger są uczonem ze
stawieniem nagromadzonych pilnie notatek, ale nie ma 
w nich ani polotu ani głębszego ujęcia rzeczy. Nie 
dopatrzyłem się w nich umyślnej stronniczości, ale 
niektóre jego poglądy w dobrej wierze wygłoszone, 
przedstawiają w fałszywem świetle cywilizacyjne zna
czenie Polski.

Literatura i Sztuka.
* Z te a tru . (.Sprawa Clemenceau* dramat w 5 

aktach Al. DumaBa, — przedstawiony na Bcenie lwow- 
Bkiej 13 marca r. b.).

Na odmianę po tłustych farBach i banalnych 
operetkach, uraczono nas wczorąj preparatem z da 
masowBkiego laboratorjum, w którem jak świata wia 
domo od pół wieku blisko gotuje się i przegotownje, 
przerabia na wszelkie możliwe formy, odgrzewa i zno- 
wn przegotownje jeden i len sam, a zawsze wstrętny 
temat wiarołomstwa małżeńskiego. Na nim też oparty 
jest romans „Sprawa Clómencean** przed laty dwu
dziestu z górą w Paryżu wydany, a następnie przez 
autora wspólnie z niejakim p. d’Artois na scenę 
przerobiony. I utwór powieściowy i sceniczna jego 
przeróbka miały swego czasu w stolicy Francji wiel
kie powodzenie, co i nie dziw, bo było to w epoce 
która poprzedziła sromotny upaaek drugiego cesar- 
Btwa, i hańbę Bedańską. Dzisiaj mimo że belletrysty- 
ka i dramat francuski w pewnych kierunkach — w 
cynizmie —  jeszcze dalej poszły, wątpić należy, czy 
który z większych teatrów paryskich odważyłby się 
na wznowienie „Sprawy Clómencean*.

Nie dawno na jednej z uroczystości Akademji 
franenzisiej prezydent Greard nie miał dość silnych 
Błów potępienia dla całego kierunku natnralistycz- 
nego, a wytworny krytyk z „Revue de deux inondes* 
pisząc o znanej z opisu czytelnikom naszym najnow
szej komedji Wiktora Sardou p. t. „Margrabina** 
odesłał ją  z Vaudeville’u do „Theatre Libro" gdzie 
rzeczywiście wszelkiej swobodzie otwarto jnż jak 
najszersze granice...

Podczas jednak, gdy w Paryżu, który tak chę
tnie a bezmyślnie naśladujemy, jnż E'§ reakcja 
bndzić poczyna, my snać w pc czuciu, żeśmy 
jeszcze nie przetrawili całej filozcfji nowożytnego 
Babilonu, przeżuwamy te pierwsze preparaty duma- 
Bowskiej szkoły, z której wyszli: dziś na szczęś
cie nawrócony Zola i cyniczny bez granic Catulle 
Mendez...

W „Sprawie Clemenceau* — o której niestety 
pisać wypada — słynny autor aksjomatu „namiętność 
nie roznmnje** zanalizował psychologicznie kobietę- 
potwora, ukazał całą nicość moralną kobiety, do któ
rej gdyby to istotuie profanacją ideału największego 
naszego poety nie było — możnaby zastosować znany 
wiersz Mickiewicza:

„Kobieto, marny puchu... 
ostaci twojej zazdroszczą ameli, 

uszę gorszą masz, gorszą niżeli...
Przebóg, tak ciebie oślepiło złoto.

Ale analizy owej dokonał Dumas w sposób tak 
dwuznaczny, że awanturnica ostatniego rzędu, jaką w 
istocie jest bohaterka dramatu Izabeli Dobronnw, wy
rasta wkońcu na heroinę, otoc?oną glorją męczeń
stwa. Kobieta, która — według własnych słów autora, 
wyrzeczonych przrz usta Kon.tantego Ritza, jednego 
z aktorów tej sztuki — powinna była skonać gdzieś 
na śmietniku lub w szpitalu, ginie otoczona królew
skim przepychem, ginie z rąk ukochanego a bezczel
nie zdradzonego człowieka, kończy śmiercią, którą 
ongi bohaterka starożytności pobłogosławiła serdecz
nym i prawdziwym okrzykiem „Non dolst 1*

Oto charakterystyka i bohaterki i sztuki, która 
cała wygląda na apoteozę zepsucia i egoizmu; w któ
rej ohyda moralna formalnie kokietuje publiczność 
pozorami najpowabniejszych wdzięków, a gdy oburzony 
do najwyższego stopnia widz wyczekuje satysfakcji za 
niesmak jakiego doznać mnsiał, otrzymuje wkońcu 
brutalDą zemstę zdradzonego męża i myślami odpro
wadza go do... kryminałn.

W bardzo szczegółowe sprawozdanie ze sztuki 
wdawać się trudno, naszkicujemy tu treść jej tylko 
pokrótce.

Piotr Clćmenceau, dziecię pierwszej i jedynej 
miłości kobiety oszukanej a następnie opuszczonej, 
wychowuje się pod skrzydłami matki na dzielnego 
chłopaka z ognistą duszą artystyczną, na dnie której 
nurtuje jeno nieskończone pragnienie sławy i święta 
miłość dla matki. Wielki istotnie talent, a nic innego, 
pomaga mu do przebijania się przez świat; szlachetne 
serce jedna szlachetnych przyjaciół w osobach mistrza 
sztuki rzeźbiarskiej Ritza i jego syna Konstantego. 
Pełen idealnych na świat poglądów, wierzy że opatrz
ność pozwoli mu spotkać na drodzo życia kobietę, 
która zadowolni jego Berce i dnszę zarazem, pokocha 
człowieka, odczuje i zrozumie artystę

Odrzuca on propozycją bogatego małżeństwa z 
osobą nieznaną, właśnie dla owej wiary swojej a i 
dla tego, że nosi w piersi dumę Bzłachetną, która 
jemu, ubogiemu i z pospolitem nazwiskiem artyście, 
nie pozwała na związek taki, mimo, źe przy środ
kach materjalnych prędzej i łatwiej mógłby się do
bić znaczenia i sławy. Niestety, pessymizm autora, 
ten ojciec dzisiejszego wstrętnego realizmu (jak po
wiada Ilansrath, w pomieszczonych niedawno, w 
Deutsche Rundschau „Uwagach profana") pessy
mizm autora już z góry przepowiada Piotrowi przez 
usta Ritza: „Jesteś uczciwym chłopcem —  zanadto 
uczciwym i dla tego masz aż nadto warunków, aby 
być nieszczęśliwym*... 1 z tego punktu zapatrywania 
na świat wychodząc, sprowadza autor na drogę życia 
Piotra Clemenceau kobietę, właśnie taką , któraby tę 
przepowiednię sprawdziła. Na balu kostiumowym u 
mistrza swego poznaje Piotr uroczą hrabiankę Izę. 
Wraz z matką, awanturnicą, spekulującą na bogate 
ożenienie córki, przybyła ona z Petersburga, skąd ją  
władze wydalić miały z powodu, iż zadurzył się w 
niej niepełnoletni Sergjnsz Wojnow, przyszły dziedzic 
wielkich majątków, którego rodzina nie chciała się 
jednak zgodzić na związek z rodziną bardzo podej
rzaną. W Paryża mieszka „hrabina** Dobronów w je 
dnej z odleglejszych dzielnic miasta, na czwartem 
piętrze, żyje „cudem" — lecz mimo tb prowadzi 
córkę na wszystkie bale, teatra i t. d. Iza jest rze
czywiście wzorem cielesnego piękna, które w męskim 
bostjumie debardera na balu n Ritza należycie uwy
datnione, rozpłomienia wyobraźnię artysty. Ujrzał ją 
w zręcznie przybranej pozie, objął wzrokiem — -„a 
za tym zmysłem co kochać przymusza, poszło i ser
ce, a za sercem dusza*. —  Po balu odwiedza Piotr 
Izę w jej mieszkaniu. Wizyta ta, której się matka i 
córka święcie spodziewały, wypada tak, że matki nie 
ma w domu, a córka w najniezbędniejszym tylko ne
gliżu, udając zajętą badaniem wyroczni z kart, przyj 
muje rozkochanego młodzieńca. Oczywiście niebawem 
nadchodzi matka i odgrywa naprzód komedją oburze
nia na córkę, potem komedją ubóstwa. Naiwny arty
sta tak wierzy wszystkiemu. że jakkolwiok sam ubogi 
ofiaruje jednak biedoym pożyczkę. Niebawem stosunek 
Piotra do Izy przybiera wyraźniejsze kształty. Wpraw
dzie przybył do Paryża Sorgjusz, trwający niezmien
nie w uczucia miłości dla Izy, ale z uwagi, że chło
pak ten nie jest jeszcze pełnoletni, postanawiają mat 
ka z córką dać mu odprawę a przyjąć Piotra Clć- 
manceau — ponieważ na razie nie ma nic lepszego.— 
Piotr żeni się tedy z Izą. Szczęśliwy, kochany, pra
cuje, tworzy arcydzieła rzeźby, do których jako mo
del pozuje mu żona. Ala to trwa niedługo. Jej za 
ciasnem życie skromnego, jakkolwiek sławnego arty- 
sly> jej szeroka natura pragnie blasku i przepychu— 
w marzeniach nawet po koronę sięga, Sergiusz tym
czasem osiąga pełnoletność, staje się panem olbrzymie
go majątku. Do niego więc udaje się Iza z propozycją, 
którą młody Rosjanin chętnie akceptuje, hojności 
swojej wcale nie kładąc tamy. Zaślepiony Piotr nie 
widzi, że coraz to większe dostatki materjalne w ja
kich opływa, nie są owocem li jego pracy usilnej, aż 
dopiero przypadek otwiera mu oczy. Zrywa tedy 
z żoną —  ucieka do Rzymu, oddaje się pracy przy
noszącej mu ulgę i zapomnienie chwilowo.

Tymczasem Iza staje się coraz więcej „modną" 
w Paryżu, porznea Sergjusza i zyskuje względy ja
kiegoś monarchy. Jest u cela swych marzeń. Żyje 
w kupionym dla niej umyślnie pałacu, w brylantach 
i złocie kąpać się może. Jednego tylko jeszcze brak 
nczuwa — prawdziwej miłości Piotra. Przywołuje go 
tedy do Paryża —  i z całym cynizmem opowiada mn 
swoję karjerę. Piotr, zraza pod wrażeniem jeszcze 
bardziej rozwiniętej piękności Izy nlega jej urokom, 
ale wryckle cyniczna propozycja budzi w nim wstięt 
i pogardę, a gdy namiętnością rozżarta, zniża się 
przód mm na kolana, nie chcąc jednak zerwać ha
niebnych więzów bogactwa i przepycha, Piotr unie
siony żalem całego złamanego życia przebija ją  no
żem, wołając: „zabiłem potwora!*

Pominęliśmy rzeczy poboczne i wiele epizodów, 
charakteryzujących przewrotność Izy, jak to, że za 
pomocą piekielnie ukartowanej intrygi oBłania się w obec 
matki Piotra szatą anielskiej niewinności, a następnie 
przypadkowo zdradza, i tem właśnie nieszozęśliwą 
chorą matkę Piotra dobija, i t. p. W ogóle treść 
wyżej podana upstrzona jeBt mnóstwem realistycznych 
efektów, silnych drastycznością swoją i nazywaniem 
rzeczy po imienin...

Przedstawienie wypadło nadzwyczaj starannie 
począwszy od obsady i oddania ról, aż do garderoby 
i wystawy.— Artystka grająca główną rolę (Izy), pani 
Żelazowska, oddała ją  z wielką swobodą i naturalno
ścią, a co do drastycznych kostjumów starała Bię 
dojść do idealnej precyzji. —  Piotra grał z głęboką 
prawdą p. Woliński, a z licznych ról innych, przez 
najlepszych naszych artystów przedstawionych (pp. 
Kwieciński, Zboińsbi, p. Cichocka) zasługuje na wyró
żnienie p, Gostyńska, która rolą matki Piotra — jak
kolwiek nie w jej zakresie leżącą — wielki osiągnęła 
Bukces. p .

Część ekonomiczna.
=  Na wtorkowy targ nierogacizny w Wie

dniu dowieziono ogółem 9021 sztuk, w tem galicyj 
skich 6547. Płacono tow ar ciężki po 50—52 zł. 
średni po 45—50 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
opłaty akcyzowej.

— Ceny nafty. Wiedeń, galicyjska loco prompt 
20.75 do 21.75 zł,— Hamburg loco 6.30. — Brema 

■ loco 6 35. — Antwerpja loco 17V*.

Wiedeń 12 marca.
Stanowczo potwierdzona dziś wiadomość z 

Paryża-, źe tameczny Rotszyld powróciwszy z Can
nes stanął na czele komitetu ratunkowego, wy
warła bardzo dobre wrażenie tak na giełdę pa
ryską jak na wszystkie targi pieniężne Europy.

Wieść ta rozpowszechniona wczoraj wieczo
rem w Paryżu podniosła bezzwłocznie Lursa „des 
Metaux“ i reszty instytucyj, mających czucie z 
syndykatem miedzi. Spekulacja bulwarowa wierzy 
w szczęśliwą rękę Rotszyldów i już odddawna nie 
wróżyła powodzenia „Kupferringowi**, bo wie
działa, że ci potentaci finansowi nie umaczali 
rąk w tej spekulacyjne. Dziś zatem widząc Rot- 
Bzylda obejmującego kierunek w akcji sanacyjnej 
ślepo uwierzyła, że zażegnanie katastrofy jest 
możebne, a uwierzyła tem silniej, kiedy donie
siono, że baron Alfons płaci zapadłe akcepty 
syndykatu miedzianego i podejmuje się nietylko 
uratować „Comptoir d’Escompte“ i „Banąue de 
Paris*, ale nie dozwoli na upadek „Societe des 
metaux“ i na rozluzowanie się zupełne handlu 
miedzią.

Z stron dobrze poinformowanych głoszono, 
że plan sanacyjny przedłożony przez Rotszylda 
komitetowi ratunkowemu, zasadza się na tem, iż 
kopalnie miedzi umniejszą miesięczną produkcję 
z 12 na 8 tysięcy tonn i zadowolnią się ceną 
45 — 50 funtów szter. za tonnę, zamiast dotych
czasowej 65—70 funtów, które płacił im syn
dykat.

Jest to oferta do przyjęcia, gdyż nie da
wniej jak przed trzema laty brały kopalnie tylko 
po 30—35 funtów za tonuę, a i ta cena opłacała 
sowicie koszta produkcji. Dalsza część projektu 
polega na tem, iż syndykat własny zapas miedzi, 
wynoszący 150.000 tonn, za który zapłacił około 
280 mil. franków, musi odsprzedać zawiązać się 
mającemu nowemu towarzystwu akcyjnemu z sil
nym kapitałem obrotowym za zniżoną cenę około 
180 mil. franków, a stratę 100 miljonów poniosą 
„Societe des metaux** w wysokości 40 procent, 
„Comptoir d’Escompto“ w wysokości 25 pret., a 
ów S e c r e t a n ,  nieszczęśliwej pamięci inicjator 
spekulacji w miedzi, i jego wspólnicy pokryć mają 
resztę straty.

Projekt ów ocenia świat finansowy jako je
dynie praktyczny tak dla kopalni, bo ceny mie
dzi i tak już znacznie spadły i zeszły w Londy
nie na 52 funtów za tonnę, jak dla „Comptoir 
d’Escompte“, który wyjdzie z tej katastrofy z 
utratą całej swojej  ̂ rezerwy (20 mil. franków) i 
ze stratą 15 miljonów z kapitału akcyjnego, lecz 
pozbywszy się balastu miedzi zachowa tyle soków 
żywotnych, aby módz istnieć dalej.

Oto krótka treść otrzymanych z Paryża 
wczoraj wieczorem i dziś rano wiadomości. Jak 
już wyżej wspomniałem, oddziałały one nader 
pomyślnie na usposobienie bulwarowej spekulacji 
i już wczorajsze wieczorne kuma paryskie i frank
furckie wskazywały znaczne polepszenie. To oczy
wiście podziałało podniecająco na naszę giełdę. 
Żwawa repryza przy silnym popycie rozwijała się 
od rana i przybierała z każdą godziną większe 
rozmiary.

Szły więc w górę najpierw te akcje ban
kowe ■— jak Bodenkredyty i Landerbanki—które 
najściślej złączone Bą z Paryżem, a za niemi 
reszta naszych średnich banków, którym przy
świecały wysokie tegoroczne dywidendy. W ru
chu tym brały udział Kredyty a dalej akcje ko
lejowe i przemysłowe. Z zamknięciem notowania 
stanęły na tym poziomie, iż prawie wyrównano 
straty z doi poprzednich.

Oto ostatnie notowania:
Kred. austr. 302-75, węgier. 307 75, anglob. 

130-25, uniony 23F25, bankvereiny 109"80, lander
banki 224-—, ludwiki 204-75, czerniowiec. 228 50, 
renta papier. 83 15, srebrna 83-75, austrj. złota 
I I I  45, papier. 99 25, węg. złota 101 40, papiero 
wa 94-—.

Ruble l-28s/4 zł.

Telegramy „Przeglądu**.
Paryż 14 marca (pryw.) Sprawa Miedziane

go Pierścienia weszła w nowy okres, bardzo przy
kry dla rządu i potentatów finansowych. Drobni 
kapitaliści, którzy potracili na Bpadku kursów, 
stali się doskonałym materjałem w rękach anti- 
semitów. Pojawiły się ulotne świstki, oskarżające 
żydów o rozmyślne doprowadzenie do krachu. Na 
bulwarach wzburzenie, przed giełdą krzyki i prze
kleństwa. Antisemici rzecz tak przedstawiają: 
Dom Rotszyldów był moralnym inicjatorem Mie
dzianego Pierścienia, nawet sam się zaangażował 
na sto miljonów franków, ale z tem wyrachowa
niem, żeby zbankrutowały wszystkie mniej potę 
żne finansowo chrześcjańskie instytucje. Stratę 
Bwoję dom Rotszyldów wnet pokrył, skupiwszy 
po tanim kursie, podczas paniki, akcje Societe 
des metaux i nabywszy za bezcen ogromne za
pasy gotowej miedzi, której cenę następnie pod
niesie. Obliczają, że ta wyrafinowana gra rotszyl- 
dowców dała im kosztem majątku francuskiego 
kilkaset miljonów zyBku.

O ile z faktów sądzić można, takie przed
stawienie rzeczy jest zupełnie zgodne z prawdą. 
Przebiegłość i bezwzględność domu Rotszyldów 
wywołuje straszne oburzenie. Publiczność ze zgro ■ 
zą się przekonała o potędze żydowskiego kapi
tału, który bez litości i bez oglądania się na mo
ralność zastawia sieci na majątek narodu. W cią
gu kilku dni antisemityzm zdobył silny grunt w 
społeczeństwie. Może przyjść do akcji meobliczo- 
nej w skutkach.

Rzym 14 marca (pryw.) Pod wpływem wia
domości z Paryża, dzienniki opozycyjne wystą
piły przeciw stałemu forytowaniu żydów przez 
króla i rząd. Wołają o sanację, wykazując, że 
finanse nie mogą być w porządku, skoro na stan 
ich wpływają żydzi. — W istocie, Włochy, wy
parłszy się katolicyzmu, stały się królestwem źy- 
dowskiem. Wice prezes parlamentu Maurogonato, 
prezes komisji budżetowej Luzzatti, mnóstwo se
natorów i większa część profesorów we wszyst
kich uniwersytetach są żydzi. Opozycyjne dzien
niki wzywają naród do bronienia się od semi
ckiej powodzi przez zakładanie odpowiednich sto
warzyszeń.

Sofja 14 marca (pryw-) Okólnik rządu do 
prefektów wskazuje na wypadki w sąsiedniem 
królestwie serbskiem. Wypadki owe mogą najnie- 
słuszniej rozzuchwalić wszystkie przewrotne ży
wioły w kraju i na granicach jego. Poleca się 
zatem prefektoin powiększyć czujność i w wyko
nywaniu przepisów Q porządku publicznym oka 
zywać bezwzględną surowość.

Na oświadczenie rządu, żg synod może się 
zebrać tylko pod warunkiem, iż złozy czołobi- 
tność księciu i w listach pasterskich ogłosi sw$ 
lojalność, metropolita dotąd nie odpowiedział.

Wiedeń 13 marca. Wieczorne posiedzenie 
Izby posłów. W dalszym ciągu rozprawy budże
towej mianowicie przy tytule: „Administracja po
lityczna, wydatki podczas epidemji i epizootji*,

pos. Gion żądał łagodniejszego zastosowywania 
postanowień tyczących się przepędzania bydła 
przez granice niemieckie. Następnie oświadczył 
mówca, że to co powiedział Ferjancic o marszał
ku krajowym Karyntji, jest nieprawdą i konsta
tuje, że ludność słoweńska Kaiyntji nic nie chce 
wiedzieć o wielko słoweńskich agitacjach.

Pos. Pfeifer użalał się, że postanowienia co 
do zapobiegania 'epidemiom ospy w Krainie nie 
wystarczają.

Szef sekcyjny Erb wykazywał statystycznie, 
że skargi na słaby wywóz bydła nie są 
usprawiedliwione, a przechodząc z kolei do oma
wiania postanowień sanitarnych w Krainie, po
wiada, że doświadczenie pouczyło, iż gminy, 
które w obec zagrażających epidemij przedsię
wzięły natychmiast przepisane środki, nie cze
kając dopiero na wdanie się w to władz poli
tycznych, nie zostały dotknięte żadną epidemją.

Poczem zabrał głes pos. Krauss i podniósł, 
że reforma całej politycznej administracji jeet 
konieczną: namiestnictwa i starostwa obciążone 
są niezmiernie pracą, a do ich licznych czynności 
dodano także sprawy o taksach wojskowych i o 
kasach szpitalnych dla chorych robotników. Rów
nież zanadto wiele żąda się od naczelników 
gmin. Dalej uskarżał się mówca na zbytnie wy
szczególnienie szlachty w karjerze urzędniczej.

Na to odpowiedział prezes ministrów hr. 
Taaffe, oświadczając przedewszystkiem, że dawno 
już byłby przystąpił do rekonstrukcji administra
cji politycznej, ale że musi się z tem wstrzymać, 
aż się poprawią finansowe stosunki. Rekonstrukcja 
ta będzie bowiem kosztowała pieniędzy. A co się 
tyczy wyszczególniania szlachty — powiada hr. 
Taaffe — to jestem stanowczo wrogiem wszelkich 
protekcyj. Źe synowie urzędników zostają także 
urzędnikami, to jest to przecież rzeczą całkiem 
naturalną. Również zdarza się często, że starsi 
urzędnicy otrzymują za położone przez nich za
sługi najwyższe wyszczególnienia, w skutek czego 
bywają wyniesieni na podstawie dawniejszych po
stanowień do stanu szlacheckiego. Jest zatem rze
czą jasną, że tym sposobem dzieci czcigodnych 
obywatelskich rodziców, wyniesione zostały do 
stanu szlacheckiego. „Ale zarówno one nie są te
mu winne, jak te* i ja nie jestem temu winien* 
— dodaje hr. Taaffe (wesołość w Izbie). Wreszcie 
jest rzeczą pożądaną, aby więcej osób należących 
do szlachty, ba nawet należących do arystokra
cji, zgłaszało się do urzędów, ponieważ przez to 
osiągną lepsze wykształcenie, potrzebne dla pu
blicznego i parlamentarnego życia, aniżeli w ka
synach lub dżokiej-klubach.

Poczem prezes ministrów stanowczo wystą
pił przeciw sposobowi, w jaki omawiano w Izbie 
działalność policji, i położył na to nacisk, że ta 
kie podkopywanie powagi tak ważnej władzy, jak 
policja, przynosi tylko szkodę wolności. Wkońcu 
po *. da hr. Taaffe, iż uważa za jedno z naj- 
więks ych swoich zadań, oto się postarać, aby 
nie bj i żadnych wyszczególnień, ani przy udzie
laniu i joad, ani przy rozdzielaniu załatwić się 
mających spraw, ani wreszcie podczas kierowa
nia wybon.mi. Urzędnicy są dla całej ludności i 
mają ściv3 według ustaw postępować. (Żywe 
oklaski z prawicy).

Pos. Vitezic uskarżał się na upośledzenie 
słowiańskiej ludności w Istiji. Poczem rozprawa 
została przerwaną.

Pos. Fiirnkranz interpelował w sprawie o- 
głoszenia rezultatów z przedsięwziętych podróży 
dla badania sposobów zwalczania Pbylloxery.

Wiedeń 13 marca. Na porannem posiedze
niu Izby poBłów, przed uchwaleniem budżetu co 
do tytułu: policja państwowa, oświadczył pos. 
Eichorn, że na żądanie jego zaproszono Ene-
mela do ankiety robotniczej w tym celu, aby i
członkowi stronnictwa radykalnego dać sposo 
bność do przemówienia. Tymczasem Friemel o 
kazał się żydem-socjalistą.

Pos. Kconawetter odwoływał się na list 
Eichhorna wystosowany do Friemela, w którym 
mu tenże donosi, że wskutek prośby Eichhorna
zoBtał do ankiety zaproszony.

Pos. Pernerstorfer zauważył, że Eichhorn 
starał Bię z pewnością o to, aby jeden z jego to 
warzyszy przyjętym został do ankiety; dowodem 
czego jest wezwanie, którem Eichhorn zaprosił 
robotników na zebranie, aby wtajemniczyć ich 
w chrześcijańsko-socjalne poglądy i nauczyć „bia
łego katechizmu.*

Wiedeń 13 marca. Fremdenblatt pisze, źe 
cyrkularz serbski notyfikujący objęcie steru przez 
nowy gabinet, doręczony w południe w minister
stwie spraw zagranicznych, zawiera dodatkowy 
ustęp odnoszący się do stosunków Serbji do 
Austro-Węgier i do osoby Najj. Pana. Ustęp ten 
opiewa: — „Szczególnie będzie się czuł rząd 
serbski szczęśliwym, jeżeli mu się uda utrzymać 
przyjaźne sąsiedzkie stosunki z Austro-Węgrami 
i zachować pozyskaną życzliwość ich Monarchy.*

Praga 13 marca- Najj. Pan ofiarował zpry- 
watnej szkatuły 3000 zł. dla ubogich mieszkań
ców, „Gór czeskich.**

Berlin 13 marca. Antoine złożył mandat 
poselski do parlamentu niemieckiego.

Paryż 13 marca. Komisja izby wybrana dla 
rozstrzygania sprawy ligi patrjotów, postanowiła 
większością głosów 10, przeciw 1 wnieść, aby 
izba zezwoliła na ściganie przez rząd deputowa
nych Laguerre’go, Laisanta i Turqueta. Komisja 
jutro zda sprawę przed plenum Izby.

Przedpołudniem przedsięwzięła policja oko
ło sześćdziesięciu rewizyj domowych u przewód- 
ców ligi patrjotów, lecz, jak zapewniają, bez 
wszelkiego rezultatu.

Pogłoska, jakoby Deroulede został aresz
towany, nie sprawdziła Bię dotąd.

Belgrad 13 marca. Wobec wieści donoszą
cych o zamiarze eks-królowej Natalji powrócić 
do Serbji zapewniają stanowczo, że eks-królowa 
nie ma tego zamiaru.

Wiedeń 14 marca. W szkole fechtunkowej 
Hartla zdarzył się wczoraj wieczorem nieszczę
śliwy wypadek, wywołany niezręcznością kupca 
Franciszka Friedmanna, syna zmarłego posła do 
Rady państwa. Franciszek Friedmann, fechtując 
się z rezerwowym oficerem i kupcem Ryszardem 
Schneiderem, wsadził mu w prawe oko pałasz, 
który je przebił i dostał się do mózgu. Schnei
der umarł natychmiast. Śledztwo zostało zarzą
dzone.

Paryż 14 marca. Minister marynarki, admi
rał Jaures, umarł wskutek apopleksji.

Ateny 14 marca. Powstrzymano prace około 
kanału korynckiego.

Sztokholm 14 marca. Druga Izba odrzu
ciła przedłożenie dotyczące zaprowadzenia cła 
wywozowego na rudy żelazne.

Londyn 14 marca. Izba gmin odrzuciła w 
drugiem czytaniu większością głobów 259 prze
ciw 193 postawiony przez pamelistów wniosek, 
żądający lepszego traktowania tych uwięzionych, 
którzy zostali aresztowani na p od staw ie  nowej 
ustawy represyjnej, mającej wlrlandji zapobiegać 
zbrodniom agraryjnym.

Sofja 13 marca. Przewodniczący izby po' 
wrócił z Belgradu i odjechał do Filipopola, aby 
zdać księciu sprawę z otrzymanych wrażeń.

Panicz wręczył Strańskiemu okólnik serb
ski podcoszący potrzebę utrzymania wzajemnych 
dobrych stosunków.

Passau  13 marca. Biskup Weckert umarł.
Paryż 14 marca. Według Republique Frań- 

caise rr.wizje domowe przedsięwzięte, u członków 
ligi patrjotycznej, wykryły, że był przygotowany 
cały plan powstania na wielką skalę i że liga 
wypracowała ten plan aż do najdrobniejszych 
szczegółów.

Belgrad 14 marca. Pogłoski, podane przez 
dwa poranne pisma wiedeńskie o śmierci a na
wet ssmobójstwie króla Milana, są zupełnie fał 
szywe. Król cieszy się najlepszem zdrowiem.

— ^ «■» 
ilad esłan e .

Losy serbskie 10-frankowe
Główna wygrana 

2 0 ,0 0 0  franków  
T r z y  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e  

Najbliższe ciągnienie dnia 1. maja b. r. 
s p r z e d a je  po k u r s ie  w ied eń sk im  

i także na spłaty miesięczne
-A.-u.gFU.st Scłi.ellenłoerg'

D m binkc-wj i kantor wymiany w e  L w o w i e .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja** P re

numerata roczna we Lwowie złr. 1-70 na prow in
cji zlr. 1 80.

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 14 marca 1889.

Hotel Zorza: St. hrabia Wiśniewski z Kry- 
stynopola. A. Przedrzymirski z Maćkowie. A. 
Trzecieski z Gorlic. W. Habicht z Gumnisk. 
J. Krischke z Ołomuńca. K. Bobowski z Rosji. 
J. Obertyński z Udnowa. A. Obertyński z Nowego 
Sioła.

Hotel Langa: J. Teodoro wicz z Rusowa. 
St. Wilczek z Tarnopola. J. Pojińsbi z Jasie
nicy. B. Tenzer z Witkowitz. H. Grenzer z Czer
niowiec. I

1 — — ■
Z  zbożowych targów.

14 marca Lwów Tarnopol
1'odwo-

łoczyaka
Czer-
nżcwoe

Luzanion 
Żyto
Jęctm ież
0wi9»
Groch
Wyk*
Rzepak

3-50-7  20 
5.15—5 40 
5 .50-6 .76  
140—6.25 
8.— 10.60 
5.60 6 20 
13.-13.60

6 5 0 - 7 1 0
5.------5.8:
5.50—6 50 
6.25—t  85 
6 — 10 — 
•5 £0 6 — 
12 8018 10

6 60 -7.06 
5.----- 5.20
5 2 0 - 6  50 
5 .1 6 -5  75
6 —  10.— 
5 .2 0 -6  — 
.'2 7018-40

6*85—7.40
4.70—5.16
5 . --- 6.75
6 .-----5.50
4.40 9.— 
4-10—4,80 
10.—11.16

Kanio,
Ecnis,
K cnlogsw td,

40.—66-— 
50.—60.— 
60.— 76 -

50 64 — 
50 —60 -

50 — 68 -
48 -  69.—

4 6 .-4 8 .— 
31.—86.— 
— —20 30>

wiiyriko as 100 kilu retto bez. worka. 
Rzepak poszukiwany.

Chmiel i i  56 kilo loco Lwów zł. 21—48 nomi-Alnie, 
Nowy chmiel o d - d o  — złr. za 56 kilogramów. 

Okswlta za 10-000 litr. proc- Lwów loco —•— do —.— 
Wisdw 14 m arci. P»zan>Ci wio;n. 7 43 do 7 45 na 
Maj Czerwiec 7 60 do 7-62. nn ieslrń 7 73 do 7 74. 
Żyto wioa. 6-19 do 6 21 zł. na Maj-Czerwiec 6 28 do 
6*80. zł. na jtaien 6 3140 6 32 Owies włos. 5 80 do 
5'82 zł. na Miy-Czerw.eo 5 90 do 5 92 z,!, na je t ie i
5 95 do 5 97. Okowitr. 1 5  da 15 20—. 14
marca. Pszenice wioa. 7 11 d 7 13 na jesień 7 42 do
7 44. Żyto —■— d o  Owies wioa. 6 30 do 5 32.
Okowita 14-50, do 14 75 Berlin 14 marea. Pazerne* n o s ,  
186-75 do — —, jeg. 186 00 do — — Żyto wice. ISO —
d o  r a j e* .  151-— do — . Owies wio?. 139 75
do — jos.  — do —.—. Okowita wios. 818 ’. do 
—•— jee. 34—  do —•— .

s 4
» 8
t E

< *

Lw<V*o t M y  handlowej 14 marca 1889.
1. Akcje za sztukę 
bas kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy ,
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 203 50 206 75

* lwow.-czer jass. 200 zł w a 27 75 231 —
Banku hip gafie. 200 zł w a 89 — i 93 —

, kredyt, galic. 200 zł w a —- — !ti<ś —
2 Listy zastawne za 20-'* złr 

Banku hyp. galic. & prc. w n 100 10 i f i l  10 
6°/» Łiśly zeetw. Galie. Z ak ład  ti 

kredytowego ziem skiego 36 let. — — — —
Banku hyg. ga;ic. 5 pro. iu%  pr. (03 15 104 15
Banko krajowego 4 w. a. S 7 — 8 —
Tow kred galic. fi * Ł s 100 80 Kil 80

„ 4 t, t » •< *6 =>7
„ 5 * „ t K.o 80 a n  80

93 25 4 50
* 4 ,% *  4 07 80 8 80
1 4 %  t  ,. 92 25  3 50

3 Listy dłużne za 100 złr.
G Z. kr. wł. ( ) 6%; 3% w l i k w .-  57 50

„ .  ,  „ d̂) 5 7K 2 ‘V% - , ------48 -
d. Obligi za 100 zlr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 20 105 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 100 — 101 —
Pożyczka krąj. z r. 1873 6 prc w. a. 1C4 — 106 —

„ 1883 4<VL * 95 10 S6 —
5 L o  3 y

LoBy miasta Krakowa . . . . . 22 50 24 50
g „ Stanisławowa . . . . 33 — 35 —

6 Monety
Dukat holenderski . . . . . .  6.64 5.74
Dukat c e sa rs k i .......................... 6.66 6.76
Napoleondor . . . . . . .  8 60 9 70—
Póhmperjał rosyjski. . . .  9.86 9.96
Rubel rosyjski srebrny.................... 1’36 148

„ „ papierowy 1*28‘/a ‘‘307a
100 marek niemieckich 59 30 60'30

T e le g ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 14 marca godz. 1. min. 45. 

Akcje kredyt 303— Węg. kolej półn.
Alpiny 63'— wschodn. 178‘25
Kredyty węg. 310-25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 129-70 kom. 145‘25
Uniony 234-50 Akcje tytoń. 114 50
Ludwiki 204‘75 Gal. obi. indem. 104-50
Nordbahny 254"— Elbethale 20450
Lombardy 101-50 Landerbanki 224-
Losy tureckie 22 75 Renta zł. węg. 101-55 
Staatsbahny 246— Bankvereiny 1®9’25
Ozerniowieckie 228 50 Renta węg. pap. 94 30

Ruble U29-50
U sposobienie js g n ę b io n e ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

C. k . jen . D y r e k c ja  k o le i  państwowych.
W y a iiłC  z  r o z k ł a d u  j a z d y

ważnego od 1 października 1888.
Przybywają do Lw owa :

X. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lawocznego. 
Stryja, Krozna, Cbyrowa, Hnsiatyna. Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrana, t  Scohej, Chyrowa i Stryja. 
® m" Popołudnia, z Suchej, Chyrowa, Ha*

szatyna, Btaniłławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieotói, z Hasiatyaa.
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Kssi-*r®xegro <Ae l^ o a a - tś p ia .

(Ciąg dalszy).

-  Tą też nadzieją ja  żyję, kochany rrój Mar
celi, bo gdyby Dianna miała kiedy pokochać in
nego i oddać mu swą rękę, cztyę, że tego nie 
zdołałbym przeżyć!...

— Pozwól mi zadać sobie jedno pytanie..
— Jedno! dziesięć! sto!... ile tylko żądasz!..
— Wiesz jak szczęśliwym czyni mnie obecność 

twa tutaj... ale obecność ta, muszę ci wyznać, 
tyle niemal mnie dziwi co cieszy.. Jak się to 
dzieje, że w podobnem usposobieniu serca i u- 
mysłu, w jakiem ty się obecnie znajdujesz, mo
głeś przemódz na sobie, aby opuścić Prowancję, 
o przeto oddalać się od przedmiotu twej miło
ści? To dowodni, jak mi się zdaje, siły nadludz
kie' ducha, do itórej chyba zakochani, jak są
dziłem dotąd, nie bywają zdolni...

Jerzy uśmiechnął się mimowolnie.
— A tej siły ducha, — odpowiedział, — i ja 

nic byłbym miał niezawodnie...
— Jednakże jesteś tu ..
— Tak, ale jestem ponieważ ukochana moja 

est teraz nieooecną w Prowaucji...
— To rzecz wyjaśnia! — zauważył Marceli, 

uśmiechając się
— Tak, — podiął Jerzy, — ienerał i żona 

jego wraz z panną JDianną i Gontrsnem, komple
tnie już wyleczonym z rany, opuścili zamek Pre- 
sles w zeszłym tygodniu...

— Na jak długo?
— Nie wiem tego...
— K dokądże wyj ichali ?
— I tego aie wiem... Jenerał oznajmił mi swój 

odjazd z miną smutną i pognębioną. Widocznem

było, że jakaś myśl ukryta nurtowała go i zasmu
cała podczas gdy ściskaiac mi ręk§ mówił: Rocha 
ny mój sąsiedzin, ku memu szczeremu żalowi, bę
dziemy na przeciąg kilku miesięcy pozoawieni 
przyjemności widy wania ciebie... “ Hrabina obecną 
była temu pożeguamu i widziałem łzy w jej o- 
czach... Pojmiesz, że nie śmiałem pytać j inerała 
dokąd wyjeżdżają. W tej chwili weszła Dianna. 
Była okropnie blada, wydawała się cierpiącą ja 
kąś i dziwnie roztargnioną.., Naza utrz rano ca
ła  rodzina była już w drodze... Ja  pozostałem 
dam w tej pustyni... Wtedy (a rumienię się, przy
znając ci się d j tego) naprawdę zaorałem się do 
szpiegowskiego rzemiosła... rozpytywałem służbę, 
pozostałą w zzmka Presles. aby przez nich do
wiedzieć się coś o powodach wyjazdu jenerała i
0 tem dokąd wyjechał,.. Chciałem hiedz za mo- 
jem sercem. któr6 zabierała mi z sona Dianna... 
Upokarzające to szpiegostwo nie przyniosło ża
dnych rezultatów!-. Służba nie wiedziała nic, 
albo też posłuszną była wyższym rozkazom... 
wszyscy odpowiedzieli mi, że równie jak ja nie 
wędzą zupełnie nic o celu podróży państwa.. 
Przeżyłem tak z pięć czy sześć dni w okropnem 
zniechęceniu, w rozpaczy niemal, o której tru- 
dnoby mi było dać ci wyobrażenie; potem błysk 
rozsądku rozświecił n.igle ciemności mej duszy.. 
Powiedziałem sobie: Prowancja w tej chwili iest 
nieznośną dla mnie, nie mogę w niej wyżyć... A 
więc opuszczę Prowancję ’... Pojadę do Marcelego
1 u niego zaczerpnę rady i odwagi, których mi 
tak bardzo potrzeba.. Decyzja została natych
miast powziętą. Wydałem rozkaz memu kamer
dynerowi, żeby natychmiast sam. osobiście przy
był zawiadomić mnie do Algieru, gdyby wypad
kiem, wielce mało prawdopodobnym coprawda, 
rodzina jenerała miała podczas me i nieobecno
ści powrócić do zamku Presles. Nazajutrz sia
dłem na okręt i masz mnie... Teraz wiesz wszy
stko, kochany mój Marceli i znasz głęDie mego 
serca tak jakbyś dokonał jego sekcji... Wiuz sz, 
*e powiedziałem ci wszystko z bezwarunkową 
szczerością, która może zmniejszy w twych oczach 
zasługę mej wizyty nieco przymusowe!.. Wierzaj 
mi jednak, że jeśli miłość zatrzymywała mnie

[gdzieindziej, przyjaźń najżywsza i najszczersza 
gnała mnie zawsze tutaj i i tobie!...

Kiedy tak mówił Jarzy, Marceli ujął obie 
jego ręce i uścisnął m gorąco; potem powie
dział mu:

— Wszystko co zależnem będzie odemnie, abyś 
nie żałował, że tu przybyłeś, wierzaj mi, mczy- 
nię, kochany mój Jerzy...

Podczas rozmowy obu młodzieńców, podnio
sła się już była mgła od morza i niezliczone 
gwiazdy afrykańskiej nocy świeciły już na niebie 
pociemniałem nagłym zmrokiem.

Marceli i Jerzy weBzli po rodzaju drabiny 
na taras blokhauzu i zasiedli obok siebie, po 
turecku na poduszkach z g-ubego płótna, na- 
pchan jeb owsianą słomą.

— Kcóź ośmieliłby się utrzymywać, — zawo
łał kapitan, śmiejąc się i zaciągając dymem z 
diugiego cybucha, — kto ośmieliłby się ut^zymy 
wać, że francuscy żołnierze nie pojmują sybary 
tyzmu wschodniego życia? Oto poduszki, khere 
zadałyby kłam temu parodoksowi w zupełności!

Z każdą minutą wzmagały się ciemności; 
w dali słychać było monotonny szum fal mor
skich, rozbijających się o piaski półwyspu Sidi- 
Ferruch.

CLwilami po przez przestrzenie dobiegał 
ucha złowieszczv krzyk szakala, wietrzącego 
trupy.

Na prawo i na lewo od blokhauzu rozlega
ły się miarowe kroki dwóch wart. Konie przyby
łe z Jerzym biły kopytem w stajni, a fizyler Pa- 
cot pośpiewywał zcicha rodzinną piosnkę, czy 
gzcząc z niemałą starannością mosiężną rękojeść 
szabli swego sierżanta.

Jerzy i Marceli słuchał w milczeniu tych 
odgłosów pustyni, pomięszanych z gwarem świata. 
Obaj pogrążeni byli w niemem marzeniu.

Serce jednego z nich przepełnione było mi 
łością.

Serce drugiego przejęte było bólem i wy
rzutami sumienia..

Marceli palił zwolna długą fajkę. Jerzy za
palił cygaro.

Nagle w bardzo nieznacznej odległości błysk

podwojny rozświecił ciemności; podwójny huk 
wystrzału dał się słyszeć. W tym samym cza-e 
u itóp blokhazu rozległ się okrzyk głuchy, po 
którym natychmiast nastąpił łoskot upadającego 
ciała, a na tarasie cygaro f  "rzego pobiegło w po
wietrze wyrwane nagle z ust jego

Z dwóch arabskich kul, jedna położyła 
trupem żołnierza odbywającego wartę, druga tra 
fił? w cygaro, którego płonący koniec posłużył 
prawdopodobnie za cel strzelcowi.

— Do bronił! — krzyknął zrywając się Mar
celi i rzucił się ku drabinie, prowadzącej z plat
formy do wnętrza budynku.

— Do t ro n i! — powtórzyli żołn. irze, strzela
jąc całkiem bezpotrzebnie w kierunku skąd wy
szły strzały.

Zapalono pochodnie przeszukano okolicę, 
ale wszystko nadaremnie

— A co! mój drogi, — o zwał się kapitan do 
Prowansalczyka, — teraz widzisz, że Boduini 
istnieją i że czasrmi są daleko bliżej nas, niż- 
byśmy przypuszczać mogli... Gdyby tok ten łotr 
był celował do ciebie wprost, a nie jak to było 
z profilu, miałbyś w tej chwil kulę w pośrodku 
czaszki i panna Dianna óe Presles byłaby zo
stała wdową me wyszedłszy zamąż jeszcze!...

Jerzy uśmiechnął się i nic nie odpowiedział.

XXII.
P O G A W Ę D K A .

Przy blasku pochodni rykopano rów uze- 
roki w piasku, aby pochować ciało b'ednego żoł
nierza, którego położyła trupem kula Bedulna, 
potem, ponieważ nawyknienie oswaja ludz ze 
wszystkiem i zwolna na wszystko znieczula, na 
wet na widok śmierci, nikt już nie myślał o tej 
nowej ofierze okrucieństwa niewidzialnych wrogów.

Marceli wydał rozkaz, aby w jągo pokoju 
postawiono drugie łóiko obozowe dla Jerzego i 
rozmowa rozpoczęta przez dwu przyjaciół na ta 
rasie tyczyła się w dalszym c ągu wewnątrz blok
hauzu.

— Przyznaj, kochany mój Jerzy, — począł ka
pitan, ściskając dłoń przyjaciela. — przyznaj, że 
dla mnie byłoby to strasznie smrtnem, gdybym

zmuszony był patrzeć ja ': szybko i lak drogo 
płacisz twe odwiedziny, zaledwie przybywszy, mia
łeś już paść od kuli fc sndytj 1...

— Przyznaję z całego serca! — odpowi (dział, 
śmiejąc się młodzieniec, — i dodam, że i dla 
mnie byłaby to rzecz wcale niewesoła 1...

Potem po upływie ihwili, dodał:
— Ponieważ mówisz o bandytach, mam iia  

dla ciebie, wiesz, dobrą nowinę...
— Dla mnie?
— Taki
— Wyznaję, źe n: e zgaduję zupełnie o jakiej 

to nowinie może być mowa i o jakich chcesz mi 
mówić bandytach...

— O tych, co podpalili willę Salbert i zamor
dowali barona Labardćs...

Marceli pooladł okropnie.
Słowa Jerzego obudziły w nim nagle dwa 

wspomnienia straszliwie bolesne, dotknęły dwu 
ran krwawiących.

Zawołał żywo,
— A więc uaało się wreszcie natrafić na ślad 

tych nędzników" dzień więc sprawiedliwości na
dejdzie nareszcie?

— Ten dzień już nadszedł.
— Scbwycono tych zbiegłych galerników ?...
— I ich i ich wspólników.-. Wszyscy naraz 

wpadli y Bieci...
— Jąkże to?
— To szczególne i ciekawe, zobaczysz, i to 

dodaje wiary w Opatrzność Bożą, gdyby Kto miał 
ochotę o mej wątpić! Wiesz, że po obu zajściach 
w ciągu nocy 10 maja, wszystkie brygady żan- 
darmerji z całego departamentu zgromadziły się 
w Tulonie i za współudziałem bardzo czynnym 
żołnierzy załogi wieśniaków okolicznych dmem 
i nocą czynili obła wy... Ale daremnie zdwajano gor
liwość, nie znajdowano nic, nio najzupełniej i po
śród zabobonnego tłumu krążyły wieści, że tu nie 
miano do czynienia z łotrami z ciała i kości, ale 
coyba z wmelonymi demonami, a wieści te mimo 
swej niedorzeczności poczynał/ znajdować wiarę 
wśród ludzi...

C. d. n.

Na porę z’xn.oŵ

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, Magazyn 1{ IŁ. i  ACER i SYN
(flanelowe i trykotowe, kamasze, poleca pod. «Złotym Lwem» we Lwowie.

p o  n a j  u m i a ^ k o w a ń s z y c l l  c e n a c h  Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
ni ' ii mii i rr-iMTTTrr— i wnn— n— — T i n i r n i n n r " " — —

l O n i l  Tutek cygaretowych hygienicznyeh
1 W V  9 £ i l ai l A  0(j a}. P20 (najlepsze zł. 1’60.)

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
K rajow a fabryka T utek cygaretow ych

S .  i ¥ .  V S i e m c \ j o w s F J e g o
2185 Lwów, Ryaek 25

Opakowanie g r a t l a  P"sy r>00> kossta transportu ponosi fabryka.

r 5 5 3 5 E S E 5 a 5 H S E O S H 5 E : i3 S S S a K

Zm iana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 

że przeniosłem ewoję

P r a c o w n i ę  s u k i e n  m ę s k i c h
znajdująca się dotychczas przy placu Akademickim

liczba 2
na ulicę Batorego liczba 32

naprzeciw gimnazjrm Franciszki Józefa.
i przyjmuję zamówi. nia r.o przy jtępnej cenie i wykonuję takowe 

w najnowszych krojach i punktualnie na c r i s  oznaczony.
Pc lecająo aię i nadal łaskfw ym  względom Szan. P. T. Pu- 

blicznośoi, kreślę s’ę z wysoki n  szseunkiem

Jakób Kurz
2547 krawiec męski

7  lub 6  pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
etc. od Igo maja; 5  pokoi, przedpokój, weran
da, kuchi a etc. od Igo maja; 4  pokoje, przed
pokój, balkon, weranda, kucnnia etc. od Igo lipca 
wszystke przy ulicy B r ą f  ero-w s klej. Odpo
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Z - & -  

rząd  re aln o ści JEm ila B ertem i lian a  B r a -  
250 20—? jera, ul. Brajerowska 10.

Najlepszą

Oliwę do maszyn „ftAGOSINE“
W w  s im ie n ic inarzuącą

polecz

W j n ia r z
W E  L  WO W IE , Teatralna 16.

PRAWDZIWE oleje mas cy tu  we ,RiGO SINE“ sprze
dawane dotychczas tylko w sęczkach orygjmJnyck — dla 
umożebnienis sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa fi-n r w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM
BOWANYCH koszach) zawartości 25 kile omamów, po ce
nach hurtowni} % prowincję aa pobraniejś.

Olej bPAGOS1NE“ jest bezwarunkowe najlepszym i 
najtańszym r-ai- y  tem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
O S T R Z E Ż C IE : Blaez&nki zaopatrzone są .narką fabryczną i plombą. 

Zamówienia należy do mnie adrnow ać.
D< wykonywania zamówień poniżej 25 kilo

gramów upoważniony jest w Galicji jedy .n i firma 
P. Piofra  Miąc-iyńskiogo we Lwów e, dlatego pole
cane prze iro  ■ firmy oleje pod nazw- *kieai „HA- 
G 08IN E 8 za lichy i szkodliwy falsyfikat uważać 

2Tf?2 9—? należ.

H

g a l i c y j s k i

BANK  K R E D Y T O W Y
prz},mnje wpadki

na

S I  s i ą ż e c z l ' : !
i oprocentowuje takowe

"822 298 -?  p O

4% °0 rocznie.

Firma kupiecka

A L B I N  s o l e c k i
ive Lwo. ie,

poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego składy swe 
towarów korzennych i wyrobów m łynarskich w ulicy Wałowej 
1. Tl. tudzież skład towarów migszanych w ulicy Gródeckiej 1. 52. 
Przedsiębiorstwo kierowane sumiennie, podług zasad chrześcijań
skich, obliczone tylko na korzyść godziwą i nieodzowną, nie p o 
sługuje się uwł iczającymi Publiczności kupującej fortelami, przez 
podniesienie urojonych właściwości towarów, lnb wskazywanie 
wymarzonego pochodzenia takowych. Z wyjątkiem wina szam pań
skiego, ktorego cały zbiór zaledwie wystarcza na potrzeby moca
rzy giełdowych, będących obecnie wyłącznymi posiadaczami winnic 
w Szampanji i na stoły monarchów europejskich, nie ma w sk ła
dach firmy żadnych falsyfikatów, wyrabianych częstokroć z doda
niem zjadliwych trucizn, niewątpliwie nader szkodliwych dla orga
nizmu ludzkiego. F irm a zatrudniając ludzi w kraju i dla kraju  rze
telnie i statecznie pracujących, adresuje prośbę uprzejm ą o danie 
jej pierwszeństwa, do tych obywateli krajowych, którzy sprowa
dzają towary na potrzeby domowe od obcych i zagranicznych 
firm kupieckich, opłacających podatki na rzecz skarbów obcych i 
zatrudniających ludzi zszeregowanych przeciw naszemu społe

czeństwu, w celu jego zagłady.

12 f i i l l l i a l l
ozystej krwi szwajcarskiej, Bern Siementhal (żółto pstrokate) i Bern 
Frnburg (czarno pstrokato) renomowanej obory we Wzdowie, m& Za

rząd gospodarczy po umiarkowanej cenie do zbycia. 25 l 3 8

U

F T  A N IK 1, K a le s o n y ,  S k a r p e t k i .  
O g rz e w a c z e  ły d e k ,  k o ln n  i  p u l 
s u .  K a m a s z e  C z a p k i . R ę k a w ic z k i ,  
.R e sz ty , P a p u c z e  i  B u ty 7 f i lc o w a , 
C h u s t k i  w e łn ia n e  1 j e d w a b n e  n a  

s z y j?  was
Bieliznę D/a Jńgera

polecają na tan  ej

B R A C I A  LAf l iGf lkER
Lwów, nlica Halicka liczba 16. Z43S

Cexuiilsi na żąd.anie d.arixio.

pcleca

w największym wyborze —  najtaniej

S C H A Y E R O W
alica  K aro la  L u d w ik a  ”, 1- 3 .

i:.:.:":.:.: 31

 ̂ Specjalne
do domowego użytku i krawiectwa damskiego

M a s z y n y  d o  s z y c  a
S i n g r e r a  ncine i ręczne

n a  raty. 9Q
I nTo z u *  do wyboru z 3ch najlepszych fabryk zagra- 

nioznych po 60 i 65 złr.
IE 5 ę c !z rx e  zagraniczne po 36, 46 i 48 złr.

Nożne wiedeńskie po 36 i 42 złr.
Ręczne „ po 32 i 38 złr.

G o t ó w k ą  o 10 p rocen t t a n i e j
G w a r a n c ja  5  lat.

M a s z y n y  d o  t f r a n i ^ i
P aten t Iwanicki

z fabryki we Lrowie po 6( zł.
„ wiedeńskiej (D. Flir vorm Franz Wertheim Wieu) 

mniejsze po 90 złr. pierze dziennie 400 sztuk 
większe po 100 złr. „  ,, 800 „

M- .ja '-aszyny do prania piór? nadzwyeraj ozyato zaoszczędzają 
bieliznę o 1 0 %  i uznane prres rzeozoznrwcó-r ta  nąjlepiza jchi 
w ogóle iztniej%.

J ó z e f  l w a n =c Fc i
2 73 m echarii.

Lwów, Hotel Żorża.

Mąuzkę kościana.
preparow aną kw fs^m  Biarkowym, naj 
skrteczn ie jszy  nawóz pod wszelkie 

zasiewy w iosenne i

PVosiek do karną
zaw .erający oLoło 85 °/0 czystego fo 
sforanu wapiennego bard ro  skateczny 
dodatek  do ka .m y  d la  w szystkich 
zw ierząt domowych i d rob iu  w szelkie
go ro d z a ju ; wpływa na  silny rozwój 
Kości p n y rz łe g o  bydła pociągowego,| 
przyspiesza otuczem e, pow iększa zua 1 
cznie w ydatność m’eka n krów  i p ro-' 

dukcję ja j u  d rob iu . |
P sk ie t na  p róbę zaw ierający netto! 

4Va kilogr. proszku, w ysyła odw rotną 
pocztą  za nadesłaniem  przekazem! 
zlr. 1 6 0  z opakow aniem  i opłai en irm  
porta  do każdej poczty w A ustrji i 
N iem czech.

Opis i sposób użycia tak  M ączki 
kościanej, jako tez  i p ro szku  do Bar 
my, na  ż ą d a n e  b°zp łatn ie  i franbo. 
Fabryka wytworów cnumicznych 

nawozowych Spółki komandytowej
Juljana W anga

we Lwowie ,  u l  Jagiellońska 12.
25^0 1-100

W a ż n e  lla  w yó  's łó w  p o w ił
t o  w v r l l  I g « d n '  Catowiek młody, 
poświęcający « f  d itą d  zarodow i n awni- 
azem i, z  kilkuletni* oMuLn; prał tyką 
w takowym, z powoda uchwalonej nie 
lawno ustawy o »tcsankach Msarzy gm in
nych — prngnie objęć pod korzustnemi 
warunkami pisarkę kilku gmin razem 
'wiadectwa dotychczasowej praktyki i 
woralnaści przedłoży na żądanie. Może 
złożyć także k w się .

Łaskawe zgłoszenia pod lit: A. B. 
K. dc Centralnego biura ogłoszeń we 
Lwowie ul K onenrka 1. 11. 2874 2 —3

Najlepsza

Hekiogrpfy
m asa t atram enty

po możebnie l a j n i ż s z y h  cenach 
1 k lg . m asy  1 z lr .  5 0  ct.

Nowy atrament czarny znateomity
wynaleziony 18 listopada lb88.

S k -» u ": J. F . Fischer, Kraków, Ry
nek A—B.

F . Szukiowicz, Kreków, Ry- 
nok A - B.

K, Baum, T am  r, pynel- 
H. Bohuss, Jarosław, księg. 

2862 JJoBkowsln i cip. Pr-emyśl.
6—24 E  Hawranek, Lwów, ulioa 

Teafra lna 10.
A. P Szulo, Czerniowce.

P I Ł i I P T O N
wbisoro itwynr i wypłowiałym po ki>- 
haKrotutm ż y ’’u przy rf ca piękny 
kolor. — e U ią s ts łis  ni* farbuje, l..os 
ty lko  odmładza .;losv, k tóm pod wpły
wem tego znakomitego środka odzy

skują pierwotną barwę, Cena flakonu 
1 złr. 50 ct.

Jana Ihnatowicza
magistra farir-o ji i oheu ik a s  
właśoiciela faoryk- perfum i 

toal- towyph 
we Lwowie ul Kcperuika 1. 3. 

w Ił -akowie, Suk nuioe 1 20. 
w Czerniowcaoh, Rynek 1. 2.

my.

te z M  W. 
a i fc- .a w i m*r m  (irw,

a«M" ‘
v  łloindtw-A) I f  wt< f f i * Mśle

Pif-ó pokoi z p rzynal żytości .n" na H 
piętrze do najęcia. Plao Bernardyński 12.

2572 4— 10

Do sp zedanii 1) Realność w Pecreni 
zynie ,iw»cja koiejowa w miejscu) n g .o tu  
3 morgi, dom drewniany o 4 pokojaob, 
kuchni z przyn leżyt iśeinmi i badyn k 
gosnedarczy a do teoo pola orrego do 
6 lo rg ć w  najlepszej g) - by. 2) R alność 
w Markówoe ad "nC-yniżyn ogrodu 4 1!, 
morga obi onie ako łąka używi.ay, u^j- 
epsu .j gleby. Objdwie t i realności tylko 

ras. m do sprzedania. Informację udziela 
R, Ste leek Lwów Podzamoze.

Do wydzierżawienia z a ra z : Młyn mn 
o w sny bardzo porrąduy o czterech ka 

m ieniarh przy stawie rze ze z po 
mteazkaniem, stajnią i igrodsm, przy 
wielkiem tra k c ie —w ś:'odku m i.dzy ow i 
tr a wuian.. położony i folw »rai o 80) i 
400 morgo',., pszennej gleby z m urc va 
nemi porrądnem i budynk-z i ws*ystkie- 
mi obsiewami, ws -isioch pełożu le  — 
jedna m i’a od kolei Karola Ludwi i  
stacja Zborów oddclone^— _ razem  lub 
każdy osobno do wydzi«ri awienia Zgło 
szenia o-obiśoie do wlaśoic cla dóbr w 

IGlinnie, utacja kole i poczta Zborów.

Maga ty a A. Faliszewskiego w F^zem.y • 
ślr  noljca tr w ielkiir wyborze trumny 
metalowe z blachy -itrlowej, ss takiw e 
z  najlepszego iraterjału , a obok tego, że 
u  bardzo trwsi* gdyż s i | niezagi nają, 
odznaczają aię jeszcze wrpama’e n  -  -■ 
'-ororeni m, naślaćuiąo m arm ur czar— 

biały. Pol-ca także ™ wielkim wyborze 
n iecce grobowe z kwiatów sztuczny o od 
70 ot. do zł 10 za sztukę.

Na- potrźr;eby nbog g  > kośoiota iilial 
nego ob. łao. r Bu akówce w parafji ja- 
złowieckiej u* I-odolu, ofiarował pewien 
autor znane dziełko ,H om o Dei* osyli 
-K  ika myśli o capłm«twie.* Kioby ży
czył sobie potLa.aó powyższe dziełko a 

i przy.śó w pomoc ubogiemu 
krśoiółkor raczy pnysłai 1 nłr jako  
ofiary do Urzędu paraf. ob. ł&ó. w Ja - 
złowcu a otrzyma powyższe dziełko frano o.

bw  pokoje i kuchnia przy unoy Żół
kiewskiej liozba 88 zaraz Jo  ni jęcia. 
Bliższa riauomośó u dozorcy lmb przy 
kasie w łażai parowej

Oęfaś ijącego w Nr. 69 .x’rzegjądu 
z dnia 18 n erc" br. sprzedaż drie’ »ro- 
szur i t. d  z dziedziny leśnictwa, uo ia- 
szam o przysłanie katalogu, pod *drr m: 
L. Wiśniowski we Lwowie ul. Zam ar- 
stynowska 22 A.

Do antykw irzy i prai-idkówT Kupię na- 
tyoh—iaet akrypta weaalowe pref. Di 
P iętak i omz Post owanie ba ne w yktaiu 
.rof, dr. Gryzieckiego — Ad imski — 3 0. 
jolów pr y Rzeszów '. — p . estant-

W Tr.m opolskin fola ark ___
msly, o b n a  u  1165 morgów b ar' 
brej gleby jeat z dniem 1 kwi 
wydzielżawienia Bliżi ąwiadomoś 
Dyrekcja dóbr państwa Kodjcz 
Kopyczyńce,

Z arżą t  dóbr T arta l ów ma do _ 
norę kuców maśoi biało gniano krasę, 
syjafce ładnie znaczorie. w wieku 
6 lat, dobrze w p a n e  ujeżdoane, rą  
piln. i udrowe, za bardz-j p rz y tjp o y  
nę. Również łjesiennyoh -.bterów 100 
na sieni* buraków pa.tew nych mięs-.ar 
za cenę 45 zł.

Wyrzuty nie łuszne bo wiesz dobrz 
że Cię po coobsłem gorąco — p ie r-  ri 
płomieniem uczucia Boże I bym Cię mó/ 
jeszcze raz widzieć, by Cię iz e k -r- tf  
Cię kocham z oałą siłą duszy ognistej 
z całą potęgą świętej mił im. Zaoo robu 
mi t e  szalone wymówki. Ns myśl *ą sei 
oe m i niewysłew.onem żalem się śo;ik  
O k ie n n ie  przebiegam myślą wszyetk 
chwile p- spędzone w T "jn  m m , ns 
dror-zym towarzy»t,wie. Przypominam a 
bie ka-dy Twój wyraz i sf ;enie a t  
raz czuję gję opus-czonym i m ołe 
wieki.

Całuję Cię po milion razy Twój wi« 
ny t wieki. J f .

Odpowiedaialuy redaktor: W a c ła w  Ifla s łn w u k 1 p fa b r y k i B ra n i F iia łk n w ak io h  w  R ialm Z Hmkaroi *«ar W. Mąm^okiwo. — Z%nadoa; Walenty Hodak.


